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Polska w p raw a  
po nowa rynki zbytu.

Przy k o ń c i  g r u d n i a  u b ie g ł e g o  roku  
wyruszył z Gdyni  . Afryki polski  s t a ­
tek „ P o z n a ń ”. .Na  s ta tk u  t y m  w y je ­
chali p rzeds tawic ie le  po l sk ie g o  h a n d l u  
do portów af ry kań sk ich ,  by z a r e k l a m o ­
wać ia m  w y r o b y  p o ls k ie go  p rz e m y sł u  
i w ten s p o s ó b  z do być  dla n a s  n ow e  
rynki zbytu.

Tego rodza ju  e k s p e r y m e n t  m a  s w o ­
je g łębokie  uz asa d n ie n ie .

Polska jest  w c ię żk iem p o ło ż e n iu .  
Może jeszcze te g o  nie znać ,  a ie  z k a ż ­
dym ro k iem  sy tua c j a  po d  ty m  wz g lę ­
dem s tan ie  się coraz  bardziej  z ro z u m ia  
la dla każdego .  J e s t e ś m y  zbyt  liczni na  
nasze warunki  g o s p o d a r c z e ,  m a m y  
zbyt mało  kapita łu .  W rezul ta c ie  p o ­
siadamy zbyt  du ż o  ludzi na wsi, a zbyt  
mało tych ludzi z n a jd u je  p r a c ę  w m i e ś  
de .  Zarobki  są coraz  mn ie j sze ,  robi  s ię  
coraz ciaśniej  w Polsce.

J ak ie ż  na to le k a r s t w o ?
Trzeba  ja k n a jw ię c e j  t o w a ró w  s p r z e ­

dawać za g ra n i cę ,  t rz eba  b yć  n a j t a ń  
szym w produkcji .  Ale to  za ieźy  nie- 
tylko od płacy r o b o t n i k a  czy in te l i gen  
ta, zależy to także  od  c e n y  s u r o w c ó w  
i od organizacj i  zbytu.  N ie k t ór e  s u ­
rowce p o s i a d a m y  w kraju:  węgiel ,  d rze  
wo, rud ę  że lazną,  c h o ć  n ie  n a j l e p s z e ­
go ga tu nku,  m a m y  w resz c i e  r o z m a i t e  
gatunki  zbóż,  m a m y  len.  Ale b r a k  
nam t łuszczów r o ś l in ny ch  —  z w y ją t ­
kiem r z e p a k o w e g o  i ln ianego ,  nie m a  
my s ze re gu  p r o d u k t ó w  s po żyw czych  
takich, j ak  k a k a o  czy k aw a ,  n ie  p o s i a ­
damy w d o s t a t e c z n e j  i lości wełny ,  b a ­
wełny wca le  nie m a m y .  To wszys tk o  
musimy kupić.

Dotychczas  k u p o w a l i ś m y  te  p r o d u k ­
ty za g o t ó w k ę  na jczęśc ie j  u Ni em ców .  
W czasie  w ojny  ce lne j  p o l s k o - n i e m i e c ­
kiej n a u c z y l i śm y  s ię  k u p o w a ć  o d  H o ­
lendrów i Angl ików.  Ale m u s i m y  s ię  
ograniczać w t e r n . k u p n i e ,  gdyż  w y d a ­
wać g o tó w k ę  ła two,  a le  sprawić ,  by  
wróciła o n a  do  kraju —  o wie le  t r u d ­
niej. A p o z a t e m  w y d a w a l i ś m y  bar d zo  
wiele n a  f r ach ty  m o r s k ie  za pr zewóz  
tych towarów.

Liga Mo rsk a  i K o lo n ja ln a  o b s e r w o ­
wała te rzeczy już o d d a w n a .  Na raz ie ,  
Póki Liga by ła  organi zac j ą  s łabą ,  b rud­
no było co ś  na  to poradz ić .  Ale po  
paru la tach usi lnej  p r acy  Liga n ie ty lk o  
stała się o rg an izac ją  sz e ro k ic h  m a s  
społecznych,  a le  dzięki  o f ia r noś c i  s p o ­
łeczeństwa zdoby ła  się na do ść  duży  
jak na n a s z e  s to su nk i  ka p i ta ł .  A r ó w ­
nocześnie uda ło  s ię z do być  m o ż n o ś ć  
s tworzenia  po lsk ich  p l an t acy j  w Liberji  
niurzyńskiej  r epu bl ic e  Z acho dn ie j  A- 
fryki.

Właśn ie  dzięki  t e m u  s ta n o w i  rzeczy 
zorganizowano w y p r a w ę  do  Afryki  Z a ­
chodniej.  W y s ła n o  niewielki ,  bo  l iczący 
tylko 3.000 ton  s t a t e k  „ P o z n a ń ” n a ł a ­
dowano go  to w aram i ,  a m ia no w ic ie :  ce 
k e n te m ,  solą,  t k a n in a m i ,  ż e l a z em  b u -  
dpwlanem i s z e r e g i e m  in n y ch  to w a  
row i wys ła no  w da leki  świa t ,  j a k o  
Pioniera no wej  drogi  ha nd lo w e j .  S /S  
"Poznań” wróci  d o  Poiski  z t o w a r a m i  
tutejszego p o c h o d z e n ia :  z ab i e r ze  k a k a o  
1 orzeszki p a lm o w e .

Zdawałoby s ię,  że je s t  to zwykła 
tranzakcja handlowa. Cóż z t ego,  że

Nowy r z ą d  pik. Walerego Sławka
Zmiana tylko na stanowisku premjera. — Zaprzysiężenie nowego

gabinetu i pierwsze jego posiedzenie.
WARSZAWA. J a k  już w num erze 

wczorajszym  donosiliśm y, prezes Bezpar 
tyjnego Bloku W spółpracy z Rządem, 
płk. Walery Sław ek utworzył nowy rząd, 
którego skład pozostaje bez zmiany.

Lista now ego rządu została  przez P. 
Prezydenta R zeczypospolitej zatwierdzo  
na i wczoraj o godz 17 odbyło s ię  na 
Zamku zaprzysiężen ie now ego gabinetu.

Dla orjentacji czytelników  podajemy 
poniżej skład rządu, który przedstawia  
s ię  następująco:

P rezes Rady M inistrów — płk. Wale 
ry S ław ek.

Minister spraw w ojskow ych —  Mar­
szałek  Polski Józef Piłsudski.

Minister spraw w ewnętrznych —  Mar 
jan Zyndram K ościałkow ski.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszys tk im ,  k tó rz y  wzięl i  udzia ł  w o d d a n i u  o s ta tn ie j  pos ług i  

d rog im  n a m  zw łokom

ś.p. Józefa Iwanickiego
a w szczegó ln oś c i  W i e l e b n e m u  ks. prał.  W aśk ie w ic z o w i ,  ks. wikar.  
G aw ronowi ,  chó row i  „ P o c h o d n i a 11 na  czele,  z dyr.  L esz czyńs ki m  
s k ła da ją  s ta ro p o ls k ie  „B ó g  za p ła ć "

Żona i Rodzina.

Rekiny śląskie procesują się
o sw e zawrotne zarobki.

KATOWICE. W t u t e j s z y m  sądz ie  
o k r ę g o w y m  od by ł  s ię  wczora j  p r oces ,  
w y to c z o n y  przez byłych dy re k to ró w  
W spó ln ot y  In te resów T om alę ,  Scher fa  i 
R o h d e g o  nadzorowi  s ą d o w e m u  W s p ó l ­
n o ty  o w y pł a tę  pensj i .

P a n o w i e  ci pobiera l i  m a g n a c k i e  
pens je ,  k a żd y  po 16 000 z łotych m i e ­
s ięcznie  i p o b o ry  te  zos ta ły im w s t r z y ­
m a n e  z chwilą  og łoszenia  n a d z o r u  s ą ­
do w eg o .

Ż eby zo r j en t ow ać  s ię  w i s toc ie  t o ­
c z ą c eg o  się o b e c n i e  p roc esu  wy jaśn ić  
na leży ,  sk ąd  on  powstał .

O tó ż  W s p ó ln o ta  In t e r e só w  jes t  j e d ­
n y m  z na jwiększych  w Eu ro pi e  a n a j ­
w iększym w Pol sce  k o n c e r n e m  p r z e ­
m y s ło w y m ,  o b e j m u j ą c y m  dw ie  po łączo  
ne  spółki  ak cy jn e  na  G ó r n y m  Śląsku ,  
a m i a n o w i c i e  Katowicką  Sp ół kę  dla 
Górn ic tw a  i Hut n i c tw a  oraz  G ó r n o ś l ą ­
skie  Z j e d n o c z o n e  H u t y  Króle wską  i 
Laury.

N a sk u tek  r a b u n k o w e j  g o spoda rk i  
właściciel i  W s p ó ln o ty  In te resów,  p o l e ­

ga jące j  na  z n a n y c h  m e t o d a c h  u k r y w a ­
nia i s to tnych zysków i p r z e k a z y w a n i a  
d o c h o d ó w  p o d  r ó ż n e m i  f ik c y jn e m i  p o ­
s t ac ia m i  f i r m o m  zag ra n ic zn y m ,  k tóre  
fak ty cznie  były e k s p o z y t u r a m i  wła śc i ­
cieli W s p ó l n o t y  I n t e r e s ó w — w ca łą  tą 
s p r a w ę  w l i s topadzie  1933 r. wkroczył  
p roku ra tor .

Kiedy się okaza ło ,  że  n i e ty lk o  r u j ­
n o w a n o  p r z e d s i ę b io r s tw o  i złośl iwie za 
l e g a n o  z w y p ła ta m i  p r a c o w n i k o m ,  ale 
r ó w n o c z e ś n i e  u chy la no  s ię  od  p ł aceni a  
p o d a t k ó w  sk arbowi  p a ń s t w a ,  k tó r e  w 
łączne j  s u m i e  s ię ga ją  p o w y ż e j  100 mil- 
j onó w  z ło tych ,  w ó w c z a s  rok  t e m u  us ta  
n o w i o n y  zos ta ł  n a d z ó r  s ą d o w y .  P a n o ­
wie  zaś T o m a l a ,  Sc he r f  i R o h d e  w ob a  
wie  pr zed  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  s ą d o w ą  
uc iek l i  zagran i cę .

O b e c n i e  wnieśl i  oni  przez a d w o k a ­
tów p r e te n s je  o s w e  z a w r o t n e  po bory ,  
un ika jąc  w d a ls z y m  c i ą g u  odpo wied z i a ł  
nośc i  za s w ą  g o s p o d a r k ę .

W y r o k  z o s t a n i e  o g ło s z o n y  12 k w i e ­
tnia.

k toś  zarobi  czy straci  na tak ie j  w y p r a ­
wie? A j e d n a k  na n a s z y m  m a ł y m  s t a t ­
ku pracuje  20 ludzi,  a j e d n a k  wzięl iś 
my  w d r o g ę  1000 ton węgla,  nie l icząc 
jedzenia ,  w ody  i t. d. A p rzec i eż  za 
f r ach t  w e ź m i e  p ien ią dze  „Żeg luga  Po l ­
s k a ” n ie  n i e m i e c k a  linja o k r ę to w a  a 
p o z a t e m  i to w a r  przywiez ion y  przez 
n as  bę dz ie  tańszy ,  niż przywiez iony  
s t ąd  do  H a m b u r g a  czy R o t t e r d a m u ,  a 
t a m  przez  nas  zaku pio ny .

W rezul tac ie  w ięc  —  pracowal i  r o ­
bo tn i cy  w fab ryce  c e m e n t u ,  sa l in ia r  
n ie  w kopalni  soli, robo tn ic y  w ł ó k n i a ­
rze w Lodzi  itd. n a  to,  a b y  S /S  P o z n a ń  
wyruszył .  Podróż  je go  da ła  m o ż n o ś ć

zar ob ku  sz e re gow i  ludzi  w kra ju,  m ary  
n a r z o m  na  s ta tk u ,  a poz wol i  na  to, 
aby  t o w a ry  a f ry k ań sk ie  dos z ły  do Pol ­
ski po niższej cen ie .

W y p r a w a  ta  m a  cel j asny:  j es t  ona  
p ionie rką ,  bo m y  p ie rwsi  id z ie m y w da 
leki świa t  Afryki Z a cho dn ie j ,  uczymy 
się, j ak tu  jes t  i j ak  tu  t r z e b a  p r a c o ­
wać ,  i nie b ę d z i e m y  os ta tn i :  t ak  zrozu 
m i a ł e  korzyści  n ie ty lk o  dla j e d n o s t e k ,  
a le  i dla  s p o ł e c z e ń s t w a  —  p o c i ą g a  za 
n a m i  n a ś l ado w ni kó w .

„ J e d n a  ja sk ół ka  w io sn y  n ie  c zyn i” 
—  mów i  przysłowie .  Ale  j e d n a  j a sk ół ­
ka w skazu je ,  że i n n e  n i e b a w e m  przy­
lecą.. .

M inister spraw zagranicznych —  
płk. dypl Józef Beck.

M inister skarbu —  prof. dr. W łady­
sław  Marjan Zawadzki.

M inister spraw ied liw ości — C zesław  
M ichałowski.

M inister wyznań religijnych i o św ie­
cenia publicznego —  W acław Jędrzeje- 
w icz.

M inister rolnictwa —  Juljusz Ponia­
towski.

M inister przem ysłu i handlu — mjr. 
dypl. Henryk Floyar-Rajchm an.

M inister kom unikacji —  inż. M ichał 
Butkiew icz.

M inister opieki społecznej —  Jerzy 
Paciorkowski.

Minister poczt i telegrafów  —  płk. 
inż. Emil. Kaliński.

Dym isja gabinetu i utw orzenie nowe 
go rządu jest zgodne z p n yjętem i osta  
tnio zwyczajam i, że  po ukończeniu sesji 
budżetowej parlamentu premjer oddaje 
swą funkcję do dyspozycji Głowy Pań­
stwa. Tak się  sta ło  i tym razem . Pan 
Prezydent dym isję gabinetu prof K oz­
łow sk iego  przyjął, pow ierzając m isję  
tworzenia now ego rządu płk. Sław kow i. 
Przy całkow item  zachow aniu ciągłości 
rządu, funkcję premjera P. Prezydent 
powierzył jednem u z tw órców  nowej 
Konstytucji ze  w zględu w łaśn ie na wpro 
wadzanie tej Konstytucji w życie.

Pożegnanie premjera 
Kozłowskiego 

i powitanie premjera Sławka.
WARSZAWA. W czoraj w godzinach  

południowych w prezydjum Rady M ini­
strów odbyło s ię  pożegnanie przez urzęd  
ników premjera prof. dr. Leona K ozłow­
sk iego oraz pow itanie premjera płk. Wa­
lerego Sławka.

W wielkiej sali prezydjum w obec  
zgrom adzonych urzędników dyrektor biu 
ra prawnego, p. W ładysław  Paczoski po­
żegnał ustępującego premjera d łuższem  
przem ów ieniem .

W odpow iedzi premjer W. Sław ek  
ośw iadczył, że  w cza sie  sw ego dwukrot” 
nego prem jerostwa m iał m ożność prze­
konać s ię  o pełnej pośw ięcen ia  pracy 
urzędników Rady M inistrów i jest prze­
św iadczony, że i obecn ie m oże na tę  
pracę liczyć.

Dziennik angielski o zmianie 
gabinetu w Polsce.

LONDYN. Jeden ż dzienników  an­
g ie lsk ich  om awia obszern ie zm ianę na 
stanow iska sze fa  rządu polskiego. D zien ­
nik podkreśla, że nowy prem jer płk. 
S ław ek  jest najbliższym  w spółpracow ­
nikiem  M arszałka P iłsu d sk iego  i c ieszy  
się  jego bezw zględnem  zaufaniem , a 
powołany zo sta ł poraź trzeci ne stano­
wisko premjera dla wprowadzenia w 
ży c ie  nowej Konstytucji, o której 
uchw aleniu dziennik wyraża się  en tu ­
zjastycznie.

Komitet Niesienia Pomocy Biednym Dzieciom i Bezrobotnym
apeluje do p. p. urzędników państwowych, komunalnych, prywatnych oraz wojskowych, 

aby dobrowolnie złożyli datki z poborów kwietniowych na rzecz podtrzymania akcji dożywiania 
13 tysięcy osób dorosłych oraz 5921 niemowląt i dzieci.
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P ie rw sz e  posiedzen ie  
Rady Ministrów.

WARSZAWA. Po zaprzysiężeniu na 
Zamku odbyło s ię  pod przewodnictwem  
premjera pułk. Sławka pierwsze posie­
dzenie  Rady Ministrów, na którem  
po om ówieniu szeregu spraw uchwalony  
zosta ł nowy statut Funduszu Pracy, a 
to wobec zniesienia  Funduszu Bezrobo­
cia i połączenia go z Funduszem Pracy, 
co  nastąpi z dniem 1 kwietnia. P o 2atem  
Rada Ministrów upoważniła ministra 
skarbu do wypuszczenia wewnętrznej po­
życzki inwestycyjnej. Rozporządzenie m i­
nistra skarbu o wypuszczeniu pożyczki 
ukaże się  w najbliższych dniach.
Budżet i pożyczka inw estycyjna 

w  „Dzienniku Ustaw".
WARSZAWA. W „Dzienniku  Ustaw "  

Nr 21 z dn.  29 m a r c a  b. r. ogłoszona  
zo s ta ła  u s ta wa s k a rbow a  wraz  z b u d ż e ­
t e m  na  okres od 1-go kwietnia 1935 r. 
do 31 m a r c a  1936 r., o raz  ustawa,  upo­
ważn ia jąca  mi n is t ra  skarbu  do wypu sz ­
czenia  w ew n ę t r zn e j  pożyczki  inwes tycyj­
nej  do wysokośc i  200 mil jonow z ło tych  
w z łoc ie  na  ro zb u d o w ę  sieci  ko mu n ik a­
cyjnej,  roboty  wodne  i popieran ie ruchu  
budowlanego ,  na  inne inwes tycje  go sp o ­
d a rc z e  o zn ac z en iu  ogó lnop ańs two wem,  
oraz  na częśc io wą  wpła tę ,  lub kon wer ­
s ję  innych ty tu łów długu w ew nę t r znego  
S ka rbu  Pa ńs tw a.

Niemcy m ają  s i ln ie jszą  flo tę  
lotniczą niż Anglja.

LONDYN.  Niektóre  dz ienniki  lon­
dyńskie  donoszą ,  że w roz mo wi e  z min.  
S im o n e m  kanc le rz  Hit le r  przyznał ,  iż 
n i em ie cki e  wojenne  siły napowie t rz ne  
już obe cn ie  p r zek racza ją  siły lotnicze  
W. Brytanji .

Co do kontyngentu wojska, Hitler 
m iał konkretnie oświadczyć, że formo­
wana obecnie  armja niemiecka będzie  
liczyła nie 500, ale 550 tysięcy żo ł­
nierzy.
S l l S S K i S S I S S I S S I B

jj Kino j,E0EN“ jj
M D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h  

S ł y n ny  w c a ł y m  ś w i e c i e .  N i e d a w n y  S I  
g o ś ć  W a r s z a w y  — f e n o m e n a l n y  t e n o r  | y |

Ej J Ó Z E F  SCHMI DT | j
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H r , !  P ieśń  zdobyw a jj
z* u  f i W  r o l ac h  g ł ów. :  Józef SR 

P® 5 W i d 1 . 1 .  Schmidt, Charlotte om

I I  Ander, John Loder I Jack B arty I I  
i  „PIEŚŃ ZDOBYWA ŚWIAT" -  t o  § g

H ?  n o w y  w i e l ki  t r i u m f  f e n o m e n ,  t enora-

II  N a d  p ro gr a m:  Aktualności Foxa. — | |  
1  Humoreska kreskowa i dod. Pata H

1  KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 
Częstochowa, Aleja 19 (dom  w łasny)

i
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31
1zdobyła so b ie  zaufanie  spo łeczeństw a  m i­

m o c iężkich  warunków gospodarczych  i ggl 
posiada dzisiaj 3.500 000.—  zł. wkładów, ffi

Belgja wkroczyła na drogą dewaluacji-
BRUKSELA.  P r e m j e r  van  Z e e la n d  

o dc zyt a ł  w p i ą t e k  w p a r l a m e n c i e  d e ­
k la rac ję  p r o g r a m o w ą  n o w e g o  rządu,  o- 
c z e k i w a n ą  z n i e z w y k ł e m  z a i n t e r e s o w a ­
n ie m .

J u ż  w p ie rw s z y c h  jej  z d a n ia c h  p r e ­
m je r  van  Z e e l a n d  s twierdzi ł ,  że utrzy 
m a n i e  f r a n k a  b e lg i j s k ie go  na d o t y c h ­
c z a s o w y m  p o z i o m i e  s ta ło  się n i e m o ż ­
liwe i d l a t e g o  rząd  p os ta no w i ł  z d e w a -  
lu o w a ć  w a l u t ę  o 25 proc.

W  e k s p o s e  ja k ie  n a s t ę p n i e  p r e m j e r  
wypow iedz ia ł ,  oświadczył  on,  iż w chwi  
li, k i edy  o b e j m o w a ł  k ie ro w nic tw o  sp raw  
p a ń s t w o w y c h ,  d e w a lu a c ja  ta  była już 
f a k t e m .  Inaczej  był  f r ank  n o t o w a n y  na 
g ie łdz ie  w Brukse l i ,  a in acze j  z a g r a n i ­
cą .  D la t e g o  też  rząd m u s i a ł  p r zy jąć  
d o k o n a n ą  już d e w a l u a c j ę ,  a p o w r ó t  do  
d a w n e g o  pa ry t e tu  okaza ł  s ię  t e c h n i c z ­
n ie  n iemożl iwy.

O d  21 s t ycznia  do  22 lu t e g o  B e l ­

g ja  s t rac i ła  około  500 m i l j on ów f r anków  
w z łocie .

W tych w a r u n k a c h  w p r o w a d z o n o  
ko n t r o lę  na d  w y m i a n ą  dewiz  o b c y c h  
i w y w o z e m  złota z kraju.  M im o  tych 
o g r a n ic z e ń  Belgja  s t r ac i ł a  da ls zych  485 
m i l jo nó w  f rank ów.  O d  p o c z ą t k u  1934 
r z B a n k u  N a r o d o w e g o  o d p ł y n ę ł o  z ło­
to war toś c i  zgó rą  5 mi l ja rdów  f r a n ­
ków .

Mierna ż a d n e j  s z a n s y  u r a t o w a n i a  
f r anka  i d l a t e g o  t r z e b a  było z o rg a n iz o ­
w a ć  o b r o n ę  f r a n k a  na  linji odw ro tu .

O ś w i a d c z e n i e  p r e m j e r a  van  Ze e ia n-  
da  w y w oła ło  w Belgji o l brzymi e  w raże  
n ie  m im o ,  że było naogół  oc ze k iw a n e .  
D o ty c h c z a s  n i e w ia d o m o ,  czy p a r l a m e n t  
udziel i  van  Z e e l a n d o w i  zau fan i a .

W  Brukse l i  lu d n o ś ć  m a n i f e s t u j e  na  
ul icach o tw a rc ie  swoje  n i eza d o w o le n ie .

W i a d o m o ś ć  o d ew a lu ac j i  f r anka  be l ­
g i j sk ie go  wywołała o lb rzy m ie  w ra ż e n i e  
ró wn ież  za gr an i cą ,  zwłaszcza  we  Francj i .

„Niemcy wypowiedziały wojnę Europie".
Parlament francuski odroczył swe wakacje.
PARYŻ Wczorajsze n ocn e  p o s ie ­

dzenie  izby deputow anych , które miało  
być osta tn iem  w tej sesji, poczem  izba 
m iała rozpocząć ferje, skończy ło  się  
zgoła  n ieoczek iw anie  i sensacyjnie .
Izba załatwiła szereg ustaw, będących  
na porządku dziennym , gdy w sprawie  
polityki zagranicznej zabrał głos znany  
p o se ł  prawicowy Franclin Bouillon.

W ystąpił on bardzo ostro przeciw ­
ko rezolucji, przewidującej ferje parla­
m entu do 28 maja, wskazując na nie  
b ezp ieczeństw o, grożące Francji ze stro­
ny M iemiec.

N ie m c y — twierdził m ów ca —  w yp o­
wiedziały w ojnę Europie. Sytuacja p o ­
d obna  jest do tej, jaka istniała w 1914 
r. Istnieje to sam o  n ieb ezp ieczeń stw o  
wojny.

W odpowiedzi premjer Flandin wska  
zywał, że  w łaśnie  w obecnej sytuacji 
p os łow ie  zam iast  s iedz ieć  w Paryżu, 
winni wyjechać do swych okręgów  w y ­
borczych i uspokajać opinję  publiczną. 
Francja prócz siły zbrojnej potrzebuje  
również siły moralnej, a tę wykaże ra­

czej przez jed n ość  i m ilczenie , niż n a ­
m iętn e  dyskusje.

W głosow aniu  przeciwko rozejściu  
się izby na ferje padło 582 głosy, prze­
ciw 238.

Rząd, aczkolwiek życzył so b ie  prze­
rwy w obradach parlam entu, nie sta 
wiał podczas g łosow ania  votum  zau fa ­
nia. Tak więc, izba d ep u tow an ych , jak 
i senat  obradować będą nadal bez  
przerwy.    «

Niemcy pow iadom iły  Po lskę
0 w yniku rozm ów  berlińskich.

BERLIN. Ambasador R.P. przy rządzie  
Rzeszy Lipski przyjęty był przez min. 
spraw zagr. Neuratha, który poinformo­
wał ambasadora o rozmowach z minis­
trami brytyjskimi, oraz o sytuacji, jaka 
s ię  wytworzyła w N iem czech  po wizycie  
ministrów brytyjskich. Min. Neurath przy 
jął również ambasadorów Francji, Rosji
1 Włoch. Szczególną uwagę zwracają tu 
tejsze koła polityczne na dłuższą konfe 
rencję, jaką odbył min. Neurath z amba  
sadorem ZSRR. Suricem.

Podz iękow an ie  d la  m inistra 
Runcimana za  u k ła d  handlowy 

z P o lsk ą .
LONDYN Na wczorajszem  posiedze 

niu Izby Gmin podczas omawiania za 
wartego ostatnio traktatu handlowego 
polsko angielskiego poseł konserwatyw- 
nyWilliams zainterpelował ministra han­
dlu, dlaczego wprowadzono zbyt  wielką 
obniżkę cła na kilimy, przywożone z 
Polski, przyczem zaznaczył, że chodzi 
mu tylko o wywołanie dyskusj i  W odpo 
wiedzi na pytanie posła Williamsa mini­
ster Runciman odpowiedz iał ,  że kilimy 
są specjalnością Polski i z t ego  powo­
du przyznano poważniejszą obniżkę cła 
na import ich do Anglji. W dyskusji, ja 
ka się  następnie wywiązała, zabierało 
głos 5 posłów,  którzy wyrazili uznanie 
i pod z ię ko w an ie  min is trowi  za zawarcie 
uk ładu  handl owego z Polską.

U m ow a o b u d o w ę  kontrtorpe- 
d o w có w  d la  P o lsk i  podpisana.

WARSZAWA. W piątek została pod- 
pisana umowa ze  stocznią okrętową Sa­
muel White w Cowes w Anglji na budo 
w ę dla Polski 2 kontrtorpedowców. Bę­
dą one posiadały po dwa tysiące tonu 
wyporności, długość 114 metrów', szero 
kość 11 metrów.

P rz e d s ta w ic ie le  h u t polskich 
u p rezydenta  Brazylji.

RIO DE JANEIRO. Prezydent Bra­
zylji przyjął na dłuższej audjencji posła 
polskiego w Brazylji p. Grabowskiego, 
który przedstawił mu specjalnego dele­
gata Związku Polskich Hut Żelaznych, 
dr. Dyjasa óraz reprezentanta hut pol­
skich na Brazylję p. Wolffa.

Następnie pp. Dyjas i Wolff byli 
przyjęci przez ministra spraw zagranicz­
nych Brazylji.

Na audjencjach poruszono całokształt 
interesów eksportowych hut polskich w 
Brazylji.
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Tekst nowej Konstytucji.
Art. 56

Dekrety, dotyczące organizacji Rzą­
du, zwiarzchnictwa Sił Zbrojnych oraz 
organizacji administracji rządowej, mogą 
być wydawane w każdym czasie , a zmie  
niane lub uchylane tylko przez takież 
dekrety Prezydenta Rzeczypospolitej.

Art. 57
1) Dekrety Prezydenta Rzeczypospo­

litej mają moc ustawy i będą z pow oła­
niem się  na podstawę konstytucyjną o- 
głaszane w Dzienniku Ustaw.

2) Ilekroć Konstytucja lub ustawy  
dla unormowania poszczególnej dziedzi­
ny z zakresu ustawodawstwa wymagają 
ustawy, dziedzina ta m oże być unormo­
wana również dekretem Prezydenta  
Rzeczypospolitej, wydanym w warunkach 
Konstytucją oznaczonych.

VII. B udżet.
Art. 58.

1) Ustawa ustala corocznie budżet 
Państwa.

2) Rząd składa Sejm owi na sesji 
projekt budżetu nie później niż na czte  
ry m iesiące  przed rozpoczęciem  roku 
budżetow ego.

3) Na rozpatrzenie budżetu pozo­
stawia s ię  Sejm ow i dziew ięćdziesiąt  dni 
od złożenia projektu przez Rrąd,  Sena­
towi — dwadzieścia dni od upływu ter 
minu, przepisanego dla Sejmu.

4) Na rozpatrzenie zmian, zapropono

wanych przez Senat, pozostawia s ię  Sej 
mówi d z ies ięć  dni od upływu terminu, 
przepisanego dla Senatu.

5) Prezydent Rzeczypospolitej zarzą­
dzi og łoszen ie  budżetu: a) w brzmieniu, 
nadanem mu przez Izby Ustawodawcze, 
jeżeli Sejm  i Senat w przepisanych ter­
minach budżet rozpatrzyły, b) w brzmię 
niu, nadanem mu przez Sejm, jeżeli  
Senat w przepisanym terminie budżetu 
nie rozpatrzył, c) w brzmieniu, nadanem  
mu przez Senat, jeżeli Sejm w przepi­
sanym terminie budżetu lub zmian S e ­
natu nie rozpatrzył, d) w brzmieniu pro 
jektu rządowego, jeżeli ani Sejm , ani 
Senat w przepisanych terminach budże­
tu nie rozpatrzyły.

Art. 59.
1) Wydatki, niezaprojektowane w 

budżecie, nie mogą być uchwalone, a 
zaprojektowane nie mogą być podwyż­
szone bez zgody Rządu.

2 )  Rząd nie m oże czynić wydatków  
bez upoważnienia ustawowego, chyba że  
zachodzi konieczność państwowa; w tym  
przypadku Rząd, na podstawie uchwały  
Rady Ministrów, dokona niezbędnego  
wydatku, przesyłając do Sejmu w term i­
nie siedmiodniowym od powzięcia uch­
wały projekt ustawy o przyznaniu kredy 
tów dodatkowych. Uchwala Rady Mini­
strów będzie  jednocześnie  ogłoszona w 
gazec ie  rządowej i podana do wiadomości  
Najwyższej Izby Kontroli.

Art. 60.
1) Państwo nie m oże pozostawać  

bez budżetu.

2 )  Jeżeli z powodu rozwiązania Izb 
Ustawodawczych budżet lub przynaj­
mniej prowizorjum budżetowe do dnia, 
w którym rozpoczyna s ię  nowy okres 
budżetowy, nie jest uchwalony —  Rząd 
ma prawo pobierać dochody i czynić  
wydatki w granicach zeszłorocznego  
budżetu aż do czasu uchwalenia prowi­
zorjum budżetowego lub budżetu, który 
Rząd złoży nowoobranemu Sejm owi na 
pierwszem posiedzeniu.

3) Zasadę powyższą stosuje się  odpo 
wiednio w przypadku, gdy Sejm  z ło żo ­
ny mu projekt budżetu w ca łośc i  od­
rzuci, z tern, że Rząd w ciągu dni sied  
miu od odrzucenia prześle do Sejmu  
nowy projekt budżetu lub prowizorjum  
budżetowego i że wydatki, czynione  
przez Rząd według zeszłorocznego bud­
żetu, nie mogą być wyższe w p o sz c z e ­
gólnych pozycjach od zaprojektowanych  
w budżecie odrzuconym.

VIII. S iły  z b ro jn e .
Art. 61.

1) Siły zbrojne stoją na straży b ez­
pieczeństwa i praw zwierzchniczych  
Rzeczypospolitej.

2) Wszyscy obywatele są obowiązani 
do służby wojskowej i świadczeń na 
rzecz obrony Państwa.

Art. 62.
1) Prezydent Rzeczypospolitej zarzą­

dza corocznie pobór rekruta w grani­
cach ustalonego kontyngentu.

2) Zmiana kontyngentu wymaga aktu 
ustawodawczego.

Art. 63.
1) Prezydent Rzeczypospolitej wyda* 

je dekrety w zakresie zwierzchnictwa 
sił  zbrojnych, a w szczególności określi 
dekretem  organizację naczelnych władz 
wojskowych, oznaczając w nim sposób 
kontrasygnowania aktów, wydawanych 
przez s ieb ie ,  jako Zwierzchnika Sił 
Zbrojnych.

2) Prezydent Rzeczypospolitej posta 
nawia o utyciu sił zbrojnych do obrony 
Państwa.

3) W razie mianowania Naczelnego 
Wodza prawo dysponowania siłami zbrój 
nemi przechodzi na niego.

4) Za akty, związane z dowództwem 
Naczelny Wódz odpowiada przed Prezy' 
dentem Rzeczypospolitej, jako Zwierz­
chnikiem S ił  Zbrojnych.

IX. W ym iar sp raw ied liw ośc i .
Art. 64.

1) Sądy wymierzają sprawiedliwość 
w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

2) Przez wymiar sprawiedliwości są­
dy strzegą ładu prawnego w Państwie 
i kształtują poczucie prawne s p o ł e c z e ń '  

stwa.
3) Sędziow ie  są w sprawowaniu swe 

go urzędu sędziow skiego  niezawiśli.
4) Orzeczenia sądow e nie mogą byc 

zmieniane ani uchylane przez inne org3 
na władzy.

5) Sądy nie mają prawa badać war 
ności aktów ustawodawczych należycie 
ogłoszonych.

(Dalszy ciąg jutro).
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przeniesienie zw łok  bohatera 
spod Krasnego.

LWÓW. Wczoraj odbyła s ię  na 
cmentarzu Obrońców Lwowa uroczystość  
ekshumacji zwłok ś. p. majora Tatara- 
Krześniowskiego, komendanta pierwszej 
załogi w szko le  im. S ienk iew icza  we  
Lwowie w r. 1918  i bohatera spod Kra­
snego z r. 1920. W ob ecn ośc i ,  d e le g a ­
tów województwa i kom itetu przenie­
siono zw łoki do  now ego grobowca, wy­
stawionego kosztem  Zarządu Miasta. 
W najbliższych dniach komitet u tw o ­
rzony z ramienia Zw. Legionistów przy­
stępuje do budowy nagrobka. Na ce l  
ten wpłynęło już dotąd ponad 1 500 zł.

Niemieckie wydanie dzieł  
Marszałka Piłsudskiego.

BERLIN —  W najbliższych dniach  
ukaże s ię  nakładem firmy wydawniczej  
„Diederichs V erlag” w Jen ie  jednoto­
mowy wybór pism J. P iłsudskiego w 
tłumaczeniu Heinricha Koitza.

Jednocześn ie  wielka firma wydaw ­
nicza „National Zeitung” w Essen przy­
gotowuje do druku jedyne poza Polską  
zbiorowe wydanie obejm ujące  4 tomy  
prac Marszałka Piłsudskiego. Wydanie 
to pod redakcją mjr. dr. W acława L i­
pińskiego i konsula Jana K aczkowskie­
go obejmie następujące prace Marszał­
ka Piłsudskiego. Tom I składać s ię  bę­
dzie z obszernego  życiorysu J. P iłsud­
skiego pióra mjr. Lipińskiego oraz z 
„Moich pierwszych bojów ” w t łu m a cze ­
niu dr. Aleksandra Gutry'egcs. Tom 2 gi 
— w tłum aczeniu rtm. Karola Riedla  
obejmie „Rok 19 2 0 ”. Tomy 3 i 4 —  
w tłumaczeniu konsula Kaczkowskiego  
obejmą mniejsze prace wojskowe oraz 
mowy i rozkazy.

Obrońcy Gorgonowej radzą nad 
jej przedterminowem zw ol­

nieniem.
WARSZAWA. —  W piątek wyjechał  

z  Warszawy do Krakowa adwokat Mie­
czysław Ettinger, jeden z obrońców Gor 
gonowej. RóWnież przyjeżdża w sobotę  
do Krakowa lwowski obrońca Gorgono­
wej adw. Axer.

W Krakowie przy udziale adw. Woź  
niakowskiego ma s ię  odbyć narada 
wszystkich trzech obrońców Gorgono­
wej. Jak s łychać, obrońcy mają na tej 
konferencji poruszyć kwestję  przedter­
minowego zwolnienia Gorgonowej z w ię ­
zienia.

Normalnie przedterminowe zw oln ie­
nie m o że  nastąpić dopiero po o d s ied ze­
niu przez skazanego 2-3 wymierzonej  
kary. Poniew aż Gorgonowa została  ska­
zana na 8 lat w ięzienia , przeto m ogła­
by norm alnie  być zwolniona przedter­
minowo najwcześniej po odsiedzeniu  64  
m iesięcy, gdy tym czasem  Gorgonowa  
przesiedziała dotychczas w w ięzieniu  
tylko 40 m iesięcy . Przedterm inowe zw ol­
nienie mogłoby nastąpić jedynie w dro­
dze ułaskawienia przez p. Prezydenta. 
I w tej kwestji mają s ię  w łaśnie  nara 
dzać obrońcy Gorgonowej.

Bojkot towarzyski endeckiego  
radnego.

PRZEMYŚL. Na wczorajszem  posie  
dzeniu Rady Miejskiej dr. Złotnicki o d ­
czytał deklaracja P o lsk iego  Bloku G o­
spodarczego, norm ującą s to su n ek  klu­
bu do przew od n iczącego  Klubu N aro­
dowego, radnego Bilana. W deklara­
cji tej klub radziecki Po lsk iego  Bloku  
G ospodarczego zaw iadam ia , że uchwalił  
bojkot towarzyski radnego  Bilana. Boj­
kot ten datuje s ię  zresztą od kilku lat.

Niesłychana groźba prezydenta 
Greisera w obec  w ysok iego  ko­

misarza Ligi Narodów.
GDAŃSK. Prezydent senatu g d a ń ­

skiego Greiser w ygłosił  przem ów ienie ,  
w którem podał krytyce p ostęp ow an ie  
wysokiego kom isarza Ligi Narodów w 
Gdańsku Lestera, zrzucając mu, iż roz­
tacza o p iek ę  nad stronnictwami poli- 
tycznem i w Gdańsku, które są zwalcza  
ne przez narodowych socjalistów.

Na tle  te g o  przem ów ienia  doszło  
do ostrej w ym iany  zdań m iędzy Grei- 
serem i L esterem . L ester twierdził, 
2e ma b ezw zg lęd n e  prawo do ochrony  
opozycji i w o g ó le  obyw ateli  gdańskich  
Przed zarządzeniam i senatu .

Podczas rozm ow y Greiser zarzucił 
^ysok iem u komisarzowi Ligi Narodów,  
Ze przyjmował u s ieb ie  b. prezydenta  
senatu dr. R auschninga. Lester o d p o ­

w iedział na to, że  ma do tego  prawo, 
w ów czas  Greisser zagroził mu, że m oże  
z nim być to sa m o  co z Knoxem, pre. 
zydentem  komisji rządzącej w Zagłębiu  
Saary.

Lester zapytał, co ma znaczyć to 
p o w ied zen ie ,  na co  Greiser nie ud z ie ­
lił odpow iedzi.

Lester w y sto so w a ł  w o b ec  tego  pro­
test  p iśm ien n y  do Greisera i wysłał  
je d n o c z e śn ie  w tej spraw ie  raport do  
G enew y.

Możliwość „nieoficjalnej” akcji 
niemieckiej przeciw Kłajpedzie.

BERLIN. —  Protesty berlińskie prze 
ciwko wyrokowi kowieńskiemu, -których 
punktem kulminacyjnym była dem on­
stracja na Wilhelmstrasse, wzywająca  
Hitlera do energicznej akcji w Kłajpe­
dzie, pozwalają przypuszczać, że bardzo 
wpływowe n iem ieckie  koła polityczne  
pragną wyzyskać sytuację  N iem iec , c e ­
lem  rozpoczęcia jakiejś akcji na W scho  
dzie , przyczem nie jest wykluczone, że  
akcja ta m oże zostać zrealizowana na­
w et bez współudziału kół oficjalnych, 
zw łaszcza, że  utarło się przekonanie, iż 
Europa uznaje zaw sze fakty dokonane. 
Państwa sygnatarne statutu kłajpedzkie- 
go, to znaczy Francja, Anglja, Włochy i 
Japonja, nie będą interwenjować w spra 
w ie wyroku kowieńskiego.

Manifestacje przeciwlitewskie  
w  Prusach Wschodnich.

KRÓLEWIEC. Po demonstracjach  
ulicznych przed konsulatem litewskim  
w Królewcu w dniu 27 marca odbyła się  
wielka manifestacja w gmachu „Schla-  
geterhaus” przeciwko wyrokowi w pro­
ces ie  kowieńskim.

Do zebranego przeszło 20-tysięcznego  
tłumu przemawiali przedstawiciele róż­
nych organizacyj politycznych, w naj­
ostrzejszy sposób potępiając postępow a­
nie Litwinów.

Podobne zebrania m anifestacyjne o d ­
były s ię  w ewszystkich większych i mniej 
szych miastach prowincji wschodnio-pru  
skiej, a nawet we wsiach.

Mieszkańcy m iejscow ości Aukallen i 
Schacken w powiecie  Wystruć (Inster- 
burg) powzięli przy tej okazji decyzję  
zmiany po litewsku brzmiących nazw 
tych m iejscowości na: Hohenberge i El- 
lerntal.

Fala antysemicka rośnie  
w  Niemczech.

MONACHJUM. W południowych  
N iem czech  zauważyć s ię  daje wzrost  
nastrojów antyżydowskich. Ostatnio roz­
pow szechniano w szeregu miastach  
frankońskich ulotki, w których zarzuca  
s ię  Żydom planowanie zam achu na 
kanclerza Hitlera. Ulotki te wywołały  
wśród ludności zrozumiałe podniecenie  
i wrogie nastawienie w obec  ludności 
żydowskiej. Jedynie dzięki natychmia­
stowej reakcji władz uniknięto pogro­
mów.

Wielkie zaniepokojenie wywołały  
wśród żydów również wynurzenia przy­
w ódcy okręgu kolońskiego Grohege, 
który oświadczył, że  kwestja żydowska  
będzie  ostatecznie  rozwiązana, a miano­
w icie  w duchu propagowanym przez 
skrajnie antysemicki organ przywódcy 
Frankonji, Juljusza Streichera — „Der  
Stiirmer".

Dymisja rządu hiszpańskiego.
MADRYT. Rząd Lerroux podał s ię  

do dymisji. Decyzja  ta zapadła po 
3 godzinnem posiedzeniu rady ministrów, 
na którem postanowiono ułaskawić przy­
w ód cę  powstania w Asturji, socjalistę  
Pena oraz 20 innych uczestników  r e ­
wolty skazanych na karę śmierci.

Uchwała ta spowodowała n iezw ło ­
c zn e  wycofanie s ię  z rządu przedstawi­
c ie li  „Akcji N arodow ej” Gil Roblesa, 
agrarjuszy i liberalnych demokratów.

Zdekompletowany w ten sposób rząd 
postanowił z łożyć dymisję.

Statek z węglem  polskim  
na mieliźnie.

LIVORNO. Płynący z Gdyni z ł a ­
dunkiem  węgla parow iec  angielski 
„Cape of G ood H o p e” os iad ł na p iasz­
czystej mieliźnie  w pobliżu La Melo- 
ria. P om im o wysiłków załogi parowiec  
zarył się  jeszcze  bardziej w piasku. 
Kapitan portu wysłał holowniki, które 
mają zabrać część  ładunku statku, a 
następn ie  spróbować śc iągnąć  statek z 
mielizny.

I

G d y  o d z i e ż  d z i e c k a
j es t  b r u d n o  . . . . .
. .  n ie  n a le ży  się martwić. Rcdion  

z a w s z e  p o m o ż e .  O s z c z ę d z i  duż o  
cz asu  i trudu a bie l izna b ę d z i e  
śn ie żn obiał a .  Radion nadaje  się 
d o  wszelkiej  bielizny.  Przywraca  
jej pierwotny w y g l q d  i nadaje  
miły, św ież y  zap ach .

O t o  w ł a ś c i w y  s p o s ó b  u ż y c i a :

1. S pr a w d z ić  trwałość  ko lo rów
2. Rozpuścić Radion  

w zimnej w o d z i e
3. Prać i p łukać w 

zimnej w o d z i e

RADION
pierze w szystko idealnie czysto

K R O N I K A
KALENDARZYK

N iedz ie la  SI m arca.  B alb iny
P o n ie d z ia łe k  1 k w ie tn ia .  T e o d o ry  m. 

W sch ó d  s łońca o g. 5,24. Z achód  o g. 18,14

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z so b o ty  na  n ie d z ie lę :  Nowy 

Rynek, A le ja  W olnośc i
W  n o cy  z poniedzia łku  n a  w to rek :  II A- 

le ja .  O s ta tn i  Grosz.

Właściciele nieruchomości u pre­
zydenta m iasta W dniu wczorajszym  
p. prezydent M ackiewicz odbył z przed­
stawicielam i obu stowarzyszeń w łaśc i­
cieli nieruchomości dłuższą konferencję  
w sprawie przewidywanej obniżki opłat 
wodociągowo-kanalizacyjnych oraz spłaty  
zaległych dopłat wodociągowo-kanaliza­
cyjnych.

P. prezydent poinformował de lega­
tów, że sprawa obniżki opłat znajduje 
s ię  na dobrej drodze. Decydujący glos  
w tej sprawie ma Ministerstwo Spraw  
Wewnętrznych, które według wszelkiego  
prawdopodobieństwa w następnym m ie­
siącu poweźm ie ostateczną decyzję.

Co zaś dotyczy dopłat wodociągowo-  
kanalizacyjnych, to p. prezydent udzielił  
w łaśc ic ie lom  nieruchom ości pewnych  
ulg w spłacie  za leg łości z tego tytułu.

W środę posiedzenie Rady Miej­
skiej. Jak s ię  dowiadujemy, p. w oje­
woda kielecki oddalił sprzeciw, złożony  
przez klub radziecki P P S . do protokułu  
poprzedniego zebrania wyborczego Rady 
Miejskiej.

Trzecie z kolei i ostatnie zebranie  
wyborcze Rady Miejskiej odbędzie  się  
w środę 3 kwietnia o godzinie 7-mej 
wiecz.

Młodzież częstochowska w obo­
zach pracy. Onegdaj Stowarzyszenie  
Opieki nad Niezatrudnioną Młodzieżą  
wysłało pierwszą partję m łodzieży z Czę  
stoćhowy i pow. częstochow skiego  w licz­
bie 250 osób na roboty ziem ne w Łom- 
żyńskiem, gdzie  ob ecn ie  prowadzona  
jest budowa nowej linji kolejowej.

Rekrutację młodzieży przeprowadziło  
biuro pośrednictwa pracy przy Funduszu 
Pracy.

Lwią część  partji, skierowanej na ro­
boty w Łomżyńskiem stanowi młodzież  
z OMP'u, pozatem pojechało 45 c z ło n ­
ków Związku Strzeleckiego i 19 bez­
domnych ch łopców , którzy byli stałymi 
pensjonarjuszami dom u noclegow ego Bra 
ci Albertynów.

W kwietniu nastąpi wysłanie drugiej 
partji junaków w liczbie około 350-ciu  
osób.

Przed oddaniem do użytku no­
wego rynku przy ulicy św. Barba­
ry. W najbliższych dniach zostanie o 
twarty i oddany do użytku publicznego  
rynek przy ulicy św. Barbary, przezna­
czony wyłącznie na handel dew ocjonal­
iami. Zawarcie umów z dzierżawcami  
placów również jest  kwestją najbliż­
szych dni.

Jak s ię  dowiadujemy, Zarząd Miej­
ski, uwzględniając ciężką sytuację ma- 
terjalną handlarzy dewocjonaljami i pra. 
gnąc uniknąć wszelkich  powikłań w

sprawie tej, z którą s ię  w iąże zagad'  
nienie utrzymania około 300 rodzin, na- 
razie wstrzym ał s ię  od wprowadzenia  
budek nowego ulepszonego typu.

Wprawdzie stare budki nie odpowia­
dają wymogom este tycznym  i tech n icz ­
nym. N iem niej ze  względu na wyjątko­
wy charakter obecnej doby kryzysowej 
sprzedawcy dewocjonaljów będą mogli  
w nich handlować aż do końca b ieżące­
go roku.
Spekulanci „pom arańczowi” znów 

podnoszą głowę. W obec wyczerpania  
s ię  jakoby kontyngentu pomarańczy h isz ­
pańskich (na m iejscu  znajdują s ię  jesz­
c ze  duże ich  i lo śc i)  w ostatnich dniach  
podskoczyły znacznie  ceny pomarańcz  
innego pochodzenia. P om arańcze jaff- 
skie podrożały już o 33 proc., gdyż z 
1.50 zł. do 2 zł. za 1 kg., mimo, że  
kontyngent na nie nie jest bynajmniej 
wyczerpany.

To sam o można pow iedzieć  o po­
marańczach włoskich.

W ten sposób pomarańcze wracają 
znowu do artykułów, n iedostępnych  dla 
szerszych warstw.

Usprawiedliwianie podwyżki cen  p o ­
marańcz ich w ysychaniem  jest tylko 
wybiegiem .

Spekulacja w ięc  ma pole  otwarte do  
działania i, jak dotąd, nikt jej nie p rze ­
szkadza. Wyzysk konsum entów w zno­
wiony zosta ł  z nową siłą. Ingerencja  
w ładz administracyjnych staje sią k o ­
n iecznośc ią .

D ź w ię k o w e  
K in o - T e a t r  u S T Y L O W Y "

D ziś  i dni n as tę p n y c h  
H u lan k i  i zabawy! M iłostki i orgje!

w  n a jw s p a n ia ls z y m  film ie p. t.

M O S K I E W S K I E  NOCE
W  roli gł.: M arry B a n r  I A n n a  B e l la - 
Nad p ro g ra m : W s p a n i a l e  dod. d źw ięk .

ODLEWY MASZYNOWE
SUROWE i OBROBIONE

RUSZTA ognio-odporne  
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKi (PRASY).

Fabryka l u z u  I Odlewnia Żelaza 
i n ż .  K .  K A N C Z E W S K I

OGRODOWA 45. TELEFON 11-95

P ie rw sz or zędna  pracownia
okryć d am sk ich  jest  z aop a t rzona

w na jm od ni e j s ze  m o d e le

L. Tenenwurcel
Aleja 4.

Wykonanie solidne. Ceny przystępne.
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Walne zebranie członków Pol­
skiego Związku Przeciwgruźlicze­
go W Warszawie. Dziś w n iedz ie lę  
31 bm. o dbędz ie  s ię wa ln e  z eb ran i e  d e  
legatów Polskiego Związku  Przec iwgruź  
l iczego w Warszawie .  Z r am ie n ia  C z ę ­
s tochowskiego  Towarzys twa Przeciwgruź  
l iczego w zebran iu  ud z ia ł  w ezm ą  prezes  
Tow. dr. P a w e ł  Sz an iaws ki  i k ie rownik 
Pora dn i  Przec iwgruź l icze j  imienia  dr. 
Karola Rożkowskiego  dr .  S ta n i s ła w  Szw e 
dowski.

Wylosowane bony Funduszu In­
westycyjnego. Wylosowane  zostały 
do um or zen ia  bony F u ndus zu  Inwesty- 
cyjnego oznaczone  n um eram i :  1242,
3 8 5 8 ,1 3 5 4 0 ,1 8 2 4 8 ,2 2 9 4 8 ,  28842,  32248,  
we wszystkich 10-ciu s e r jach  wypusz­
czonych na pods tawie  rozporządzenia  
Ministerstwa  S ka rbu  z dnia 10 l is topada  
1933 roku

Wylosowane bony wykupywane  są  w 
kasach  skarbowych po 100 z łotych  za 
bon 25-złotowy.

OGŁOSZENIE PRZETARGOWE.
Z arząd  Miejski  w C z ę s t o c h o w i e  o g ła ­

sza p r z e ta rg  n i e o g r a n i c z o n y  na  d o s t a ­
wę  niżej w y sz cz egó ln io nych  m a t e r j a ł ó w  
drogow yc h :

1) 210 m 3 b r u k o w c a  z k a m i e n i a  poi 
n e g o .

2) 1400 m 3 k a m i e n i a  p o l n e g o  lub 
k rz e m i e n i a  na  t ł uc ze ń ,  a lb o  t łucznia  
g o t o w e g o  11 kat .

3) 600 m 3 szlaki  w ie lk o p ie c o w e j  na 
t łuczeń.

4) 900 m s d r o b n e g o  żwirku  —  
na  dz i eń  12 k w i e t n i a  1935 r.

O fe r ty  na  ca łość  lub część  d o s t a w y  
w z a l a k o w a n y c h  k o p e r t a c h  z n a p is e m :  
„ O f e r t a  n a  d o s t a w ę  m a t e r j a ł ó w  k a ­
m i e n n y c h "  n a le ż y  sk ł ad ać  wraz  z p o ­
k w i t o w a n i e m  k a s y  mie js k ie j  n a  w p ł a ­
c o n e  w a d j u m  w g o t ó w c e  lub w p a p i e  
rach  w a r to ś c io w y c h  w w y s o k o ś c i  5 %  
od  o f e r o w a n e j  s u m y  i p o d p i s a n y m  pro 
j e k t e m  u m o w y  w Wydzia le  T e c h n i c z ­
n y m  Zarządu  Mie jsk iego ,  po k ó j  Nr. 3 
do  godz.  12-tej  d n i a  12 k w ie tn ia  1935 r.

O tw a rc ie  ofert  n a s tą p i  o godz .  12,15 
w W y d z i a l e  T e c h n i c z n y m  Z a r z ą d u  
Mie jsk iego ,  pokój  Nr.  3.

Kosz torysy  ś l epe ,  w a run ki  t e c h n i c z ­
ne  i p ro je k ty  u m ó w  m o ż n a  o t r zy m ać  
w W y d z ia l e  T e c h n i c z n y m  (pokój  Nr. 
13) w godz .  od  9 — 12 za o p ł a t ą  5 zł.

Mie jsk i  Z arząd  w C zę s t oc how ie  z a ­
s t r z e g a  s o b ie  d o w o l n y  w y b ó r  o f e r en ta ,  
p r a w o  u n i e w a ż n i e n i a  p r z e t a r g u  b e z  po  
d a n i a  p o w o d u ,  lub z le cen ie  d o s t a w  w 
z m i e n i o n y m  zakres i e .

TYMCZASOWY PREZYDENT 
MIASTA 

(—) Jan Mackiewicz.

Towarzystwo Elektryczne
Okręgu Częstochowskiego

Spółka Akcyjna
z a w i a d a m i a  P.T. O d b i o r c ó w  p r ą d u  na  w a r u n k a c h  b lo ko wy ch,  że u m o w y  

z a w a r t e  z w a ż n o ś c i ą  d o  31 g r u d n i a  1934 r., p r ze d łu ża ją  się a u t o m a ­

tycznie  na  rok  n a s t ę p n y  t.j. d o  31 g r u d n i a  1935 r.

Mrakcja wiosenna Częstochowy.
Tylko na 4 dni przybył warszawski

C Y R K  S T A N I E W S K I C H
lbs I  1 1  1 1  do Częstochowy przy ul. Kilińskiego 18.

N ow y, r e w e la c y j n y  ś w ia t o w y  p ro g ra m  
15 atrakcyj na  cze le :  król dżungl i ,  fak ir  h i n d u s k i c h  BLACAMAH.
Po wielkich su kcesach  w s to licach całego  świata  i w W arszawie, p o za te m  k ilkanaśc ie  
innych em ocjonu jących  num erów . — Stajnia rasowych a rabsk ich  koni, 30 lwów, 20 

tygrysów, 100 krokodyli,  wielbłądy, n iedźw iedzie ,  m ałpki i t. p.
Rewja ludów. — Im ponujące  widowisko. — W łasne pociągi.  — W łasna radjostac ja .
P r e m j e r a  dziś  w s o b o t ę  30 m a r c a  o godz .  8.15 wiecz.  j u t r o  w n i e d z i e ­

lę 2 p r z e d s t a w i e n i a  o godz .  4.30 po  poł.  i 8.15 w i e c z o r e m .
Przy cy rk u  wie lki  z w ie rzy n iec  o t w a r t y  od godz .  10 r a n o  d o  7-ej wiecz.

Powiatowy komitet P .W . i
PRZY PRACY.

W .F .
W d ni u  w c z o ra j s z y m  w sali p o s i e ­

dz eń  wydzia łu  p o w i a t o w e g o  p o d  p r z e ­
w o d n i c t w e m  p. s t a ro s t y  Ro g o w sk ie g o  
o d b y ł o  się p o s i e d z e n i e  p o w i a t o w e g o  
k o m i t e t u  P. W  i W. F., n a  k t ó r e m  o- 
b ecni  byli: p rzyby ły  z Łodzi  k ie ro w n ik  
O k r ę g o w e g o  G r z ę d u  P. W. i W. F. ppłk.  
dypl .  Gab ryś ,  p re z y d e n t  m ia s ta  M a c k i e ­
wicz i p r zeds ta w ic ie l e  pos zc zegó ln ych  
organ iz acy j .

S e k r e ta r z o w a ł  p. Fr ym us .
Zaga ja ją c  z e b r a n i e  s t a r o s t a  R o g o w ­

ski powi ta ł  p r z e d e w s z y s t k i e m  k i e r o w ­
ni ka  o k r ę g o w e g o  ur zęd u ,  a n a s t ę p n i e  
p r e z y d e n t a  m i a s t a  Ma ck iewi cza ,  j a k o  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  b ra tn ie j  o rganizac j i  
M ie j sk iego  K o m it e tu  P. W. i W. F., k t ó ­
rzy w h a r m o n i j n e j  w sp ó łp ra c y  z p o w i a ­
t o w y m  k o m i t e t e m  z d ą ż a  ku  w s p ó l n e ­
m u  c e lo w i— w y c h o w a n i u  młodz ieży  na  
dz ie lnych ,  s i lnych  i zd ro wyc h o by w a te l i  
pa ń s t w a .

N a s t ę p n i e  pow.  k o m e n d a n t  P. W. 
i W. F. kpt .  R e s p o n d e k  od czy ta ł  s p r a ­
wozdanie ,  za w ie ra ją c e  sz c z e g ó ło w y  o- 
b ra z  dz ia ła ln o śc i  pow.  ko m .  P. W. i 
W. F. w r. 1934— 1935, ze s z c z e g ó l n ą  
p o c h w a łą  w y m i e n i a j ą c  oś r odk i  J e z io r o ,  
P o p ó w  i Miedźno ,  d z ie rż ące  n i e z a p r z e ­
c z o n y  p r y m  na  polu  P. W. i W. F. 
S p r a w o z d a w c a  j e d n a k ,  ze sp e c ja ln y m

na c i s k i e m  w y o d r ę b n i a j ą c  p e w n e  m i e j ­
s co w o śc i ,  o d d a ł  z a s łu żo n ą  s p r a w i e d l i ­
w ość  r ó w n i e ż  i i n n y m  o d d z i a ł o m ,  k t ó ­
re  w y k a z u ją  d u ż o  p i ę k n e g o  zap a łu  i 
z r o z u m i e n i a  dla ce ló w  i z a d a ń  P. W. 
i W. F. i p o m i m o  c i ężk ic h  w a r u n k ó w  
s ta r a ją  s ię  z e  s w y c h  g ro sz o w y c h  s k ł a ­
d e k  u t r z y m y w a ć  świe t l ice.  P rz y to c z o n e  
przez  pow.  k o m e n d a n t a  cyf ry  rz uc a ją  
j a s k r a w e  świa t ło  n a  te n  p ę d  mł od z ie ży  
wie jsk ie j  d o  rozwoju  dz ie ln ośc i  i s p r a w ­
nośc i  f izycznej ,  s t a n o w i ą c y  z a r a z e m  
ś w i a d e c t w o  m o r a l n e g o  zdrowia  d o r a ­
s t a ją ce j  g e n e ra c j i  wiej sk iej .  O tó ż  w 
u b i e g ł y m  r o k u  n a  te r e n i e  n a s z e g o  p o ­
wia tu  o d z n a k ę  P. O. S. zdobyło  1166 
osób ,  w t y m  78 ko bie t ,  O.  S. 2754 o- 
sób .

J eż e l i  chod zi  o p e r s p e k t y w y  najbliź 
sze j  p rzysz łośc i,  to  w c i ą g u  n o w e g o  
ro ku  b u d ż e t o w e g o  p r o j e k t o w a n a  jest  
r o z b u d o w a  s t rze ln ic  w po w ie c ie  i u rzą 
d z e n ie  s z e re g u  n o w y c h  świe t l ic  w miej  
s cow ośc i ach :  Kłobucko,  Węglowice ,  Przy 
s ta jń ,  W ą s o s z  i t. d. Do s fe ry  n a j b l i ż ­
szych z a m i e r z e ń  na l eży  ró w n ie ż  r o z b u ­
d o w a  boisk.

Z kolei  p. Kache isk i  złożył  sp ra w o z  
d ą n i e  f i n a n s o w e ,  z a z n a ja m ia ją c  u c z e s t ­
n ikó w z e b r a n i a  z w y s o k o ś c ią  i s t r u k tu r ą

b u d ż e t u  po w .  k o m .  P. W. i W. F. na 
rok 1935/1936.

B u d ż e t  t e n  z k o n ieczn o śc i  z a m y k a  
s ię  w s k r o m n y c h  cyf rach .  S k ła d a  się 
o n  z 2 pozycyj :  8 tys.  zł., a sygnowa-  
nych  p rz e z  wydzia ł  p o w i a t o w y  i 4 tys. 
zł., k tó r e  p o k r y w a j ą  po s z c z e g ó ln e  gm i­
ny .  W  p o r ó w n a n i u  z p o p r z e d n i m  ro­
k i e m  wydzia ł  p o w i a t o w y  w b i eżącym  
roku  b u d ż e t o w y m  a s y g n o w a ł  n a  P. W.
0 1000 zł. więce j .

Po  u k o ń c z e n i u  sp r a w o z d a w c ze j  częś 
ci z e b r a n i a  o d b y ły  s ię  w y b o ry ,  które 
da ły  n a s t ę p u j ą c e  wyniki.

W s k ł ad  p r e z y d j u m  pow.  k o m ,  PW.
1 WF.  weszli :  p. S t a r o s t a  Rogowski ,  
w ic e s t a ro s t a  B ie la w k a ,  kpt .  Respondek ,  
o raz  p. F r y m u s ,  do  k o m i t e t u  wy ko na w  
czego:  s t a ro s ta  Rogowski  j a k o  p r z e w o d ­
niczący ,  w ic e s ta ro s ta  B ie la w ka  j ako  wi 
c e p r z e w o d n i c z ą c y ,  p. F r y m u s  j a k o  se­
kre ta rz ,  pow.  i n s p e k t o r  Grodzick i  i kie 
równicy  p o s z c z e g ó l n y c h  sekcyj .

Na  cze le  sekcj i  a d m i n i s t r a c y j n o - g o ­
s p o d a r c z e j  s t a n ą ł  p. Z. Kache isk i ,  w y ­
c h o w a n i a  s p o ł e c z n e g o  i p r o p a g a n d y  
insp.  Grodz icki ,  w y c h o w a n i a  f izyczne­
go  kpt .  R e s p o n d e k ,  komis j i  rewizyjne j 
inż. Borkowski .

Po  d o k o n a n i u  w yb o ró w  wywiąza ła 
s ię  d łuższa  dys kus j a ,  w to k u  której  
p r z e s u n ę ł y  s ię  ś w ia t ła  i n i eod łą czne  
od  wsze lk ich  p o c z y n a ń  ludzkich  cienie  
P. W. i W. F. w powiec ie .  W dyskusj i  
w y d a tn y  udz ia ł  wziął  p. s t a r o s t a  Ro­
gowski,  u w a ż n i e  n o t u j ą c  wsz e lk ie  bo. 
łączki  i p o t r z e b y  i p rz y rzek a j ąc  p o p a r ­
c ie  w k i e r u n k u  ich s z y b k ie g o  u s u ­
nięc ia .

P o d  k o n ie c  z e b r a n ia  p o w t ó r n i e  z a ­
brał  głos  ppłk.  dypl .  Gabryś ,  s tw ie rdz a ­
jąc,  że  p o w i a t  cz ę s t o c h o w sk i  p o d  wzglę 
d e m  sp ra w n o śc i  o rgan izac j i  PW.  i WF. 
jes t  cz o ło w y m  w c a ły m  o k r ę g u  łódz­
k im,  C z ę s t o c h o w a  zaś,  jeśli  chodzi  o 
w y c h o w a n i e  f izyczne m o ż e  śm ia ło  świe 
cić p r z y k ł a d e m  wszys tk im  m i a s t o m  w 
o k r ę g u ,  n ie  wy łą cza j ąc  n a w e t  Łodzi .

Ta  p o c h l e b n a  c h a r a k t e r y s t y k a ,  p o ­
c h o d z ą c a  z a u t o r y t a t y w n y c h  us t  o k r ę ­
g o w e g o  k i e ro w n ik a ,  spraw i ła  m i łą  s a ­
t ys fakc ję  u c z e s t n i k o m  zeb ran ia .

Z a m y k a j ą c  z e b r a n i e ,  s t a ro s t a  Ro ­
go ws ki  w kró tk ich  lecz w y m o w n y c h  
s ł ow ach  da ł  w yraz  nadz ie i ,  że powia t  
c z ę s to c h o w s k i  n ie ty ik o  dołoży  wsze l ­
kich s ta r a ń ,  aby  z a c h o w a ć  c h w a l e b n ą  
r ep u tac j ę , l ec z  bę dz ie  n i e s t r u d z e n i e d ą ż y ć  
d o  d a ls z e g o  p i ę k n e g o  rozwoju  sp ra w y  
PW. i WF. ,  t ak  ściśle łączące j  się z naj 
w y ższ y m  i n t e r e s e m  n a r o d u  i p ańs tw a .

KAWĘ, HERBATĘ, KAKAO
w na jlepszych  ga tunkach  

kupujem y tylko w znane j firmie
,Mokka Kawa" Leon Piotrowski

II Aleja 24 — Tel. 20-01.

"■na po 25^groszy WIECZÓR CHOPINOWSKIceny biletów popularne
utwory chopinowskie wykona zna 
na pianistka p. W anda  Kopecka

JERZY TUWAN.

Wiedeń... i Jal
( D o k o ń c z e n ie ) .

W ie dń ,  m a r z e c  1935 r.
J u ż  o d  ki lku dni  roz pła ka ł  się W i e ­

d e ń  „ k ro k o d y le m i  ł z a m i ” n i e u s t a n n e g o  
deszczu . . .  Z n a d  ś n ie żny ch ,  da le k ic h  
Alp zadą ł  n a g l e  m roźn y ,  p r ze jm u ją cy  
d re sz czem  wiatr ,  o d k ł a d a j ą c y  chw i lo wą 
z łu d ę  w ios ny  do  lep sz yc h  k w i e tn io w y c h  
czasów!

L u d z is k a  z n o w u  posp uszcza l i  „na 
k w i n t ę ” nosy ,  podnieś l i  k o łn i e r z e  w y ­
n o s z o n y c h  p łaszczy  i ze z łośc ią  nakry l i  
g łowy.  W i e d e ń s k a  ulica s z y b k o  z m i e ­
niła swój  c h a r a k t e r — z g w arne j ,  ruchl i ­
wej ,  po łyskujące j  t y s i ą c e m  świ teł  r e k l a ­
m o w y c h  s ta ła  się c i e m n ą ,  c ic hą  i w y ­
lu d n io n ą .  Niel iczni  p r z e c h o d n i e  p o t r ą ­
ca ją  się n a w z a j e m  n a  z a k r ę t a c h  i s p o ­
g lą d a ją  n a  s ieb ie  n i eu fn ie  z p o d  o c i e ­
k a ją cych  d e s z c z e m  kape luszy .

Zgoła  o d m i e n n i e  sy tuac ja  p r z e d s t a ­
wia  się w lok a l ach  z a m k n i ę t y c h ,  n i e ­
z l iczonych  k l ub ach ,  d a n c i n g a c h  i k a ­
w i a r n i a c h — jakże  t r u d n o  z d o b y ć  w n ich  
t e r a z  c h o ć b y  s k r a w e k  w o ln e g o  mie jsca!  
Tak a  „d eszczow a  c h a n d r a ” :wiedeńczy-  
k o w  jes t  zwykle loka ln e  (czytaj . . .  u l i c z ­
na!) i b a r d z o  k ró tk o t r w a ła .  Z chwi lą  
wejśc ia  w  z a c z a r o w a n y  kr ąg  r ó n o b a r w  
n e g o  świa t ła  k in k ie tó w  i mel ody jn yc h ,  
u p a j ą c y c h  t a n g  —  w ie d e ń c z y k ,  w z g lę ­
d n i e  w i e d e n k a  sz ybko  z a p o m i n a  o desz  
czu gdz ieś  tam. . .  na  ulicy. Ł o s k o t  k r o ­

pel ,  u p a d a j ą c y c h  na  b l a s z a n e  p a r a p e t y  
o k i e n n e ,  łączy się ze sz c z e ry m  ś m i e ­
c h e m  roz ba wio ne j  g rom ady!

Ten  wie lce  c h a ra k te ry s ty cz n y  rys 
p rz e c ię tn e g o  w i e d e ń c z y k a  ś m i e c y  i t a k  
ja koś  ba rd zo  s zyb ko  pr zem i ja ją ch  gn iew  
z n a n y  jest  s z e ro k o  na ca łym  k o n t y ­
n e n c ie .

B a — n a w e t  z r ó w n o w a ż en i  i spok ojn i  
Yankes i  p rzy je żdż a j ą  tu ta j  z N o w e g o  
Świa ta ,  a b y  o d e t c h n ą ć  a t m o s f e r ą  szcze 
rej p o g o d y  i n ie f r a s o b l i w e g o  ś m i e c h u .

S i e d z ą  więc  s o b i e  w k a w ia rn i ach  o- 
b o k  rd z e n n y c h  w i e d e ń c z y k ó w  i p a lą c  
n i e o d s t ę p n e  cygara ,  po pi ja ją  s m a c z n i e  
s ł y n n ą  w i e d e ń s k ą  ka wę .  W s łu c h u ją  się 
p i lnie  w c ie k a w s z e  no wink i  po l i tyczne ,  
s ta w ia ją  p o n u r e  h o r o s k o p y  na p r z y ­
szłość i c zy ta ją  s ob ie  s p o k o jn ie  m i e j s ­
c o w e  g aze ty .

T y m c z a s e m  ich n a d o b n e  m a łż o n k i  
d o  spółki  z g o ś c i n n e m i  zaw sze  w i e d e n ­
k a m i  b y n a j m n i e j  nie m a r n u j ą  c z a s u — 
nie  m a jąc  c i e rp l iwośc i  na  zag ł ę b ia n ia  
s i ę  w a r k a n a  ch o c ia żb y  ty lko  kra jow ej  
po l i tyk i— zb ier a j ą  s ię rów n ie ż  w swo ich  
ż eńs k i ch  k lubach!  Co ś  na  o b r a z  i p o ­
d o b i e ń s t w o  na s z e g o  p o p u l a r n e g o  Z w ią z ­
ku  P a ń  D o m u ,  z k t ó r y m  — n a w i a s e m  
m ó w i ą c — są w s t a ły m  i s e r d e c z n y m  
k o n t a k c i e .

Tuta j  sk rzę tn e  g o sp o s ie  w i e d e ń s k i e  
uczą  s ię d o b rz e  i os zczędnie  g o s p o d a r o  
wać ,  bez p o m o c y  m ę ż a  — oczywiście  
pióra. . .  nie k i e s z e n i —u k ła d a ć  b u d ż e t  
d o m o w y ,  n o — i o ile t e g o  za jdz ie p o ­
t r z e b a  — jak  u m i e j ę t n i e  w y c h o w y w a ć

dzieci .
S t r o n a  a r t y s ty c z n o - k u l t u r a ln a  ta k ic h  

f e m i n i s t y c z n y c h  z e b r a ń  w ie d e ń s k ic h  
„ p a ń  d o m u ” rów nie ż  n ie  p o z o s t a j e  w 
t y l e — u rząd za  się w ięc  wieczo ry  d y s ­
k u sy jn e ,  po e ty c k ie ,  rec i ta le ,  k once r t y  
i t. d. a p o n ie w a ż  ca ły  d o c h ó d  p r z e ­
z n acza  się zwykle  na  j a k i e ś  p a lą c e  c e ­
l e — więc k o m p l e t  widzów zawsze  za ­
p e w n i o n y .

T a k —ale  za to  t e a t r y  św i e c ą  n o t o ­
rycznie  pus tk am i!

Ta s m u t n a — ni e s t e ty  —  okol iczność ,  
p rz e ja wia jąca  s ię  w p o w a ż n y c h  n i e d o ­
b o ra c h  k a s o w y c h ,  z n a j d u j e  sw e  ź ródło  
wyłącznie  c h y b a  w rozpiętośc i  cen .  T e ­
atry w i e d e ń s k i e  są  b o w i e m  n i e s ł y c h a ­
n i e  drogie .  W ys ta r czy  j fchyba  w s p o m ­
nie ć  że n a j t a ń s z e  s t o j ą c e  m ie js c a  d o  
o p e r y  kosz tu je  ok oł o  d w ó c h  złotych.  
To już nie  jes t  b y n a jm n ie j  po c ią g a ją ce  
dla p r z e c i ę t n e g o  dz is ie j sz ego  i n t e l i g e n ­
ta ,  m u s z ą c e g o  się l iczyć z k a ż d y m  n i e ­
ma l  g r o s z e m .

Z a to  r e p e r t u a r — pie rw sz or zędn y.
P o n ie w a ż  zaś  w z g l ę d e m  r ó w n o w a g a  

w życiu m us i  być  z a c h o w a n a — w i ę c — 
o c z y w iś c ie — k o s z t e m  d e f i c y t ó w  t e a t r a l ­
nych  żyją n iez l iczone  w i e d e ń s k i e  k i n o ­
t e a t r y .  T rzeb a  i tu p rzyznać ,  że r e p e r ­
t u a r  też je s t  p ie rw sz or zędn y.  Wie le  n o ­
wośc i  k r a jo w yc h i z a g r a n ic zn y c h ,  k o m ­
for towe  u r z ą d z e n ia  w n ę t r z  i bar d zo  s to 
s u n k o w o  n i sk i e  c e n y  —  oto  p o w a ż n e  
czynniki . . .  w y p u k ł y c h  b r z u s z k ó w  w ł a ś ­
cicieli  kin.

Z polsk ich  f i lm ów  d u ż e m  p o w o d z e ­

n i e m  c i eszy ł  s ię  tutaj  n i e d a w n o  „Miło- 
d y  L a s ”, w y s t a w i o n y  po  „ W y r o k u  Ży­
c ia" ,  p r z y j ę t y m  przez k r y t y k ę  w i e d e ń ­
s k ą  z n i e k ł a m a n y m  e n t u z j a z m e m .

A o d  ki lku  już  m ie s i ę c y  w j e d n e m  
z do ść  p o d r z ę d n y c h  kin na  p r z e d m i e ­
ściu „ id z ie ” i c ieszy  się c i ąg l e  nies łab-  
n ą c e m  p o w o d z e n i e m  „ O r l ą t k o ”— czarów 
na  b a j k a  z życ ia  n ie s z c z ę ś l iw eg o  k s i ę ­
cia R e i c h s t a d t u  (n ie  R e i c h s t a g u — m im o 
ca ł e j  moje j  f i lo -n iem ieck ie j  lojalności!!)

Dużo  „ s z u m u ” narobi ł  ró wn ież  s o ­
wiecki  f i lm „Świa t  się ś m i e j e ” , a zwła- 
szcza b a r d z o  na s t r o j owe ,  m e lo d y jn e  
t a n g o ,  g r a n e  i ś p i e w a n e  c h y b a  przez 
cały W i e d e ń .

P os ia da  więc  „ n a d d u n a j s k a  s to l ica” 
ki lka t ak i ch  mi łych  pr zy b y tk ó w ,  w k t ó ­
rych  d ł u g i e  d e s z c z o w e  g od z in y  u p ł y  
wa ją  s z y b k o  i n ie po s t r ze żen ie !

1 jest  wiele  tak ich d y s k r e tn y c h  p u ­
ł a p e k  n a  k ie sz eń  n i e u ś w i a d o m i o n e g o  
d o s t a t e c z n i e  tu rysty!

Ź le — n i e s t e t y — n i e m a  ty lko  nadzieji ,  
aby  te  „ d e s z c z o w e  g o d z i n y ”, szybko 
zn ik nę ły  z w i e d e ń s k i e g o  ho ry zo n tu .  Nie­
b o  c iąg le  jest  szare ,  o ł o w i a n e ,  zaciąg* 
nięte. . .  W ia t r  świszczę  n i e u s t a n n i e  w 
z a k a m a r k a c h  w y l u d n i o n y c h  ulic.. .  T r a m ­
w a j e  d z w o n ią  s e n n i e  i j edno s t a jn ie . . .

Cóż więc  rob ić  w r o z p ł a k a n y m  „na 
d esz czo w o  Wiedniu? . . .

C h y b a  w y b r a ć  s ię  t a k s ó w k ą  n a  d w o ­
rzec  P ó łn o c n y ,  za jąć  m ie j sce  w w y g o d ­
n y m  p o l s k im  w a g o n i e  k o l e j o w y m  i— 
w ra c a ć  d o  Częstochowy!. . .

Koniec.
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Miedźno pięknym realnym czy­

nem uczciło nową Konstytucję.
Wieść o uchwaleniu nowej Konstytucji 
wywołała szczególnie silny i podniosły 
oddźwięk na terenie gminy Miedźno. 
Niezwłocznie po otrzymaniu radosnej 
wiadomości zarząd gminy zwołał nadzwy 
ozajne zebrania kółek rolniczych w Mie 
dźnie, Mokrej i Kołaczkowicach, zapra­
szając na nie przedstawicieli władz po­
wiatowych w osobach prezesa OTO. i 
KR. S. Olszyńskiego, agronoma powiato 
wego M. Ogłazy i pp. instruktorów M. 
Krzemińskiego i Grzechnika.

Zebrania odbyły się w bardzo uro­
czystym  nastroju. Przybyli na nie b a r ­
dzo licznie członkowie kółek rolniczych 
i rad gromadzkich oraz przedstawiciele 
inteligencji wiejskiej.

Okolicznościowe referaty na temat 
nowej Konstytucji z jej dalekosiężnemi 
twórczemi następstwami wysłuchane zo­
stały z żywem zaciekawieniem i niewta 
jemniczone w zawiłości zagadnień kon­
stytucyjnych audytorjum z niekłamanem 
zainteresowaniem prosiło referentów o 
pewne dodatkowe wyjaśnienia.

Na szczególne podkreślenie zasługu­
ją jednomyślnie wszędzie powzięte u- 
chwały, aby w odpowiedzi na nowy wy­
siłek rządu Marszałka Józefa Piłsudskie 
go dla dobra państwa i wsi polskiej 
jeszcze bardziej wzmóc napięcie pracy 
nad podniesieniem stanu rolnictwa, ja­
ko głównej ostoi gospodarczego dobro­
bytu państwa.

Uchwały te miały uroczystą powagę 
ilubowań.

Wszystkie trzy ośrodki postanowiły 
odpowiedzieć na Konstytucję wyścigiem 
wytężonej pracy, Mokra zaś dodatkowo 
dla uczczenia wiekopomnej daty uchwa 
lenia Konstytucji wybudować dom ludo­
wy. Uczestnicy zebrania na cel ten do­
raźnie przeznaczyli 400 zł. oraz 700 zł., 
należnych samorządowi wiejskiemu z ty 
tułu wynajęcia terenów łowieckich.

Skład zarządu PTT. w Częstocho
Wie. Na ostatnio odbytem walnem zgro 
madzeniu częstochowskiego oddziału 
Polskiego Tow. Tatrzańskiego dokonano 
wyboru zarządu: dr. Włodzimierz Jaroń 
(prezes), sędzia Władysław Poi (wice­
prezes), p. Miron Chajutin (skarbnik), p. 
Zygmunt Dąbrowski (sekretarz), p. Wła 
dysław Błaszczyk (wicesekretarzj, p. Es 
tera Epszteinówna (wieeskarbnik), inż. 
Artur Franke (kierownik sekcji narciar­
skiej i sekcji propagandy).

Sąd honorowy; mec. Aleksander Bo- 
gobowicz, mec Władysław Bielobradek, 
prof. Jan Sołdrowski.sasaBBgagBBBBaa

Adwokat
Ludwik Tadeusz M Ę Ż N IC K I

przeniósł1 swo>q kance larję  
z NaJSw. Harp Panny 55

MMi'icd Kilińskiego 3 ,  m, 6 , .  
■oasasesasBSBgMs

Lekarz Dentysta

NieczysławRozenblalt
przeprowadził s ię

N. Marji Panny 71, telefon 21-91

Przyjmuje: od godz. 10 do 12 
i od 4 do 6 wiecz.

UWAGA TRWAŁA ONDULACJA!
Tylko w z a k ł a d z i e  f r y z je r s k im

» S A N I T A S “
Częstochowa, A l e j a  7,

llZVsk-,  ̂ • . ,
i m o z n a  n a j e i e g e n t s z ą ,  n a j m o d n i e j s z ą

1 rw a lszą  o n d u la c j ę  n a jn o w s z e m  apara-  
e le k tr y c z n y m  i p a r o w y m . CENY PRZYSTĘPNE.

( l l lp

^  £r. pranie kołnierzyka z po
grosz’ Y 7 * ,UI“ łyskiem wiedeńskim, 50 
i)>alo ° “:oszuli sztywnej. Również sta- 
PralniaCZ?-Szczenie garderoby. Chemiczna 
Nr. 2 »^rysztal“ ul. Berka Joselewioza

Hi *ynijącia 1 umeblowany pokój z u-

Oło środek do pro- 
nio, którego ożywo 
każda dzie ino  go­
spodyni, oszczędza­
jąca sw q  bieliznę.

Najstarsza w Częstochowie

Farbiarnia i Chemiczna Pralnia
A.  H E I N I N 6 E R

poleca się na sezon wiosenny, 
j a k  z w y k l e  pierwszorzędnem 

wykonaniem, oraz kon- 
kurencyjnemi c e n a m i .

Sklep ul. N. P. Marji 32
Fabryka ul. Zaciszańska Nr. 8,

telefon 13-60.

™ainoś„; ST trzymaniem lub bez z uży
Nr. i .  telefonu, ulica Dąbrowskiego  
jjj—r-— szfc- 5, front, 11-gie piętro.

używany w dobrym stanie kupię, 
■^głoszenia do Administracji „Sło-

P IE R Z E , BIELI I
Do moczenia bielizny: H E N  K O , soda uo prania i bielenia,.

Likwidacja działalności
Miejskiego Kom. Funduszu Pracy.
Dożywianie 13.000 dorosłych oraz 5.921 niemo­

wląt i dzieci nie będzie wstrzymana.

Najwyższa klasa! Niska cena!

To są cechy radjoodbiornika
„ E  L E K T R I T “

Fiima „ELEKTRA" Częstochowa 
  Bleja 36, tel. 14-62.

Pod „Wózek".

Wczoraj w godzinach wieczornych 
odbyło się w lokalu Zarządu Miejskiego 
zebranie prezydjum Miejskiego Komite­
tu Funduszu Pracy, zwołane przez pre­
zydenta miasta p. Jana Mackiewicza. 
Na zebranie przybyli: p. wicestarosta 
Bielawka, dyr. Ubezpieczalni Społecznej 
D. Tomaszewski, przedstawiciel Tow. 
Przemysłowców płk. Zdanowicz, przed­
stawicielki Rodziny Wojskowej, występu 
jące w imieniu p. gen. Stachiewiczo 
wej, przewodnicząca Komitetu Niesienia 
Pomocy Biednym Dzieciom p. prezyden 
towa Mackiewiczowa, kierownik Miejskie 
go Komitetu Funduszu Pracy p. Rybic­
ki, oraz kierownik sekcji dożywiania 
dzieci w szkołach p. naczelnik Stała.

Otwierając zebranie prezydent Mac­
kiewicz zakomunikował, iż stosownie do 
polecenia Urzędu Wojewódzkiego w Kiel 
each z dniem 31 marca br. działalność 
Miejskiego Komitetu Funduszu Pracy 
musi ulec likwidacji, oraz, te  wszelkie 
zasiłki państwowe na dożywianie zostały 
już wstrzymane. Ponieważ roboty publi­
czne przed świętami Wielkanocnemi 
prawdopodobnie nie zastaną przez odpo 
wiednie czynniki podjęte, wskutek c z e ­
go około 13 000 osób starszych, oraz o- 
koło 6.000 niemowląt i dzieci, dożywia­
nych dotychczas przez Miejski Komitet 
Funduszu Pracy, pozbawieni będą wsku 
tek wstrzymania dożywiania wszelkich 
środków do życia. Z uwagi na powyższe 
prezydent Mackiewicz apeluje do zebra 
nych, aby za wszelką cenę nie dopuścić 
do przerwania akcji dożywiania oraz, by 
użyć wszelkich możliwych środków, by 
akcję tę prowadzić dalej, przynajmniej 
jeszcze przez miesiąc kwiecień By móc 
dożywianie kontynuować na własną od­
powiedzialność i ryzyko, oświadcza pro­
jektodawca, należy zwrócić się z ape­
lem do miejscowego społeczeństwa o 
dobrowolne złożenie na ten cel około 
52.000 zł. Znane ze swej ofiarności spo 
łeczeństwo częstochowskie napewno sta 
nie na zew Komitetu, omawianą akcję 
poprze, podzieli się tern co ma, by nie 
dopuścić do głodowej śmierci pozbawio 
nych wszelkiej pomocy licznych rzesz bez 
robotnych. Ponieważ to jest akcja spo­
łeczna wysokiej klasy, zostanie ona na­
pewno przez społeczeństwo zrozumiana 
i poparta i na to poparcie liczy.

Śmiały projekt prezydenta Mackiewi­
cza został przez wszystkich zebranych 
przyjęty z uznaniem.

Przeprowadzenie powyższej akcji 
przekazano Miejskiemu Komitetowi Nie 
sienią Pomocy Biednym Dzieciom i Bez 
robotnym, na czele którego stanęła p. 
prezydentowa Mackiewiczowa.

By akcja dożywiania nie została prze 
rwana ani na jeden dzień, zebrani po­
stanowili przekazać na rzecz Miejskiego 
Komitetu Niesienia Pomocy Biednym 
Dzieciom i Bezrobotnym wszystko to w 
gotówce i w naturze, co pozostanie ze 
zlikwidowanego Miejskiego Komitetu Fun 
dusza Pracy.

Ponieważ pozostałości będą niewiel­
kie, postanowiono zwrócić się do ofiar 
ności całego społeczeństwa, które do­
tychczas nie złożyło ani jednego grosza 
na bezrobotnych. Pragnąc zadokumento 
wać ofiarność miejscowego społeczeń­
stwa na rzecz niesienia pomocy bied­
nym dzieciom i bezrobotnym, uchwalo­
no, że wszystkie datki na ten cel będą 
podawane do wiadomości publicznej w 
miejscowej prasie, którą Komitet prosi 
o otwarcie i prowadzenie list ofiar. Po­
nadto wpłaty będzie przyjmowała KKO.

W głębokiem przekonaniu, że oma­
wiana akcja spotka się z należytem zro 
zumieniem i poparciem miejscowego spo 
łeczeństwa oraz że wszyscy opodatkują 
się dobrowolnie na tak szlachetny cel i 
bezzwłocznie złożą datki w administra­
cjach miejscowych pism, zebranie za­
kończono o godz. 22 rn 10.

„Baczność Inwalidzi Wojenni".
Zarząd Pow. Koła Związku Inwalidów 
Wojennych R. P . w Częstochowie za­
wiadamia, że Walne Zebranie członków 
tutejszego Koła odbędzie się w dniu 
7 kwietnia 1935 roku o godz. 137a w 
pierwszym terminie o godz. 14ej w dru­
gim term.nie w gmachu Magistratu 
Sala Nr. 8 (Plac Br. Pierackiego).

Ofiary. Na rzecz Komitetu Niesie­
nia Pomocy Biednym Dzieciom i Bezro 
botnym w administracji „Słowa Często 
chowskiego" naczelnik Bolesław Stalą 
złożył zł. 10.

Nowe ceny w „Europie111. Jest to
publiczną tajemnicą, że sytuacja szero­
kich sfer pracującej inteligencji w obec­
nej dobie kryzysowej nie należy do ła '  
twych i że w budżecie niejednego inte­
ligenta każdy grosz ciężko waży.

Jest to bardzo smutne, ale prawdzi­
we. To też wielu pracowników umysło­
wych, nawet i takich, którzy mają ukoń 
czone wyższe studja naukowe, nie zaw­
sze może się zdobyć na skromny wyda­
tek kilkudziesięciu groszy, aby wejść do 
kawiarni, na klasyczną ,,pół czarnej” i 
nieodzowną gazetę.

Dyrekcja „Europy”, pragnąc uprzy­
stępnić jaknajszerszym rzeszom inteli­
gencji te dwa nierozłączne artykuły co ­
dziennej kulturalnej potrzeby, obniżyła 
cenę herbaty i czarnej kawy do 35 
groszy.

Dwa wrażenia potężne. Józef 
Schmidt, tenor o fenomenalnym głosie 
który czaruje cały świat. Czaruje głos 
Szmitdta. On sam swoją osobą ocza­
rować nie zdoła nikogo: jest bardzo 
niski, bodajże mały. I brzydki. Jego 
postać śmieszy. Słuchałem z zachwy­
tem jego śpiewu przez radjo i wyobra­
żałem sobie Schmidta w roli boha te ­
rów opery i filmu: musi być wspaniałv. 
Dlatego poszedłem na jego film, wy­
świetlany obecnie w „Edenie” pt. „Pieśń 
zdobywa świat”. Dwa potężne wraże­

nia: rozczarowanie i oczarowanie.
Schmidt—człowiek rozczarował mnie, 

S chm id t— artysta oczarował. Piękny 
film, wesoły, rzewny i tragiczny. To 
tragedja wielkiego śpiewaka, obdarzo­
nego fenomenalnym głosem i karykatu­
ralną postacią. Mimo to jego pieśni 
zdobyła świat: niknie postać małego
Schmidta—człowieka, tryumfuje jego 
wielki talent. To robi wrażenie potężne 
i bardzo realne, choć tak bardzo kon­
trastowe.

Nie żałuje, że w najpodlejszy czas 
zamieci śnieżnej poszedłem do „Edenu" 
Warto było, pójdę raz jeszcze, by s łu ­
chać pieśni fenomenalnego artystz, k tó ­
ry w swej brzydoęie pięknym jest, gdy 
śpiewa. J a .

Naprzekór ludziom stęsknionym .
W czwartek mieliśmy klasyczną pluchę, 
taki „psi czas”, nazwany tak dlatego, 
że pies wtedy nie wytknie nawet nosa 
na świat, jeno człowiek, którego wątpli­
we interesy wyganiają z domu, by do­
sadnie przekonał się jaka istnieje róż­
nica pomiędzy dziurawym garnkiem a 
dziurawemi butami. Ostatecznie to by­
łoby do zniesienia, bo dnia poprzednie­
go wiosna uśmiechnęła się do nas sze­
rokim uśmiechem słońca \ ciepła. Aż 
tu naprzekór — śnieg. Złośliwa natura, 
jakby chcąc przekonać ludzi, że nic p e ­
wnego niema w kryzysowych czasach, 
uraczyła nas śniegiem tak obfitym, ja­
kiego nie oglądaliśmy w ciągu tęgiej zi­
my tegorocznej, podczas której śniegu 
było akurat tyle, ile forsy u pracujące­
go inteligenta, W nocy chwycił mróz i 
wczesną wiosnę, przybyłą w ściśle ka­
lendarzowo określonym terminie — dja- 
bU wzięli. Skłonni do przesady Judzie, 
którzy przedwczoraj cieszyli się słoń’ 
cem, dziś prorokują powrót zimy długo­
trwałej, bodaj do czerwca. Podejrze­
wam, że tą yrymyślną złośliwość, insy­
nuują składnicy węgla, chcąc się wy­
zbyć zimowych zapasów węgla. Ale, są ­
dzę, nie zdążą, bo ćhoć biednemu wiatr 
zawsze w oczy wieje, to jednak ten 
wiatr, gdy odmieni kierunek, rychło 
przyniesie nam wiosnę piękną i rados­
ną. Boć, wiadomo: w marcu, jak w
garncu. j  a

Zmiany w rozkładzie jazdy, ód
dnia 31 marca r. b. wstrzymane zosta­
je kursowanie pociągu Nr. 11 kom uni­
kacji Warszawa — Zakopane i od dnia 
1 kwietnia r. b. powrotnego pociąqu 
Nr U- Pociąg Nr. 11 odjedzie ze sta 
cji Warszawa Główna ostatni raz dnia 
30 marca o godz. 20 min. 25, z Często 
chowy odjedzie dn. 31 marca rb. o 
godz. 0.57, powrotny zaś pociąg Nr. 12 
z Zakopanego przybędzie do Warsza­
wy Gł. dnia 1 kwietnia o godz. 8 min. 
06, do Częssochowy zaś Przybędzie o 
gódz. 3 min. 34. Pociąg Nr. 11 od 
dnia 31 marca, a pociąg Nr. 12 od 
dnia 2 kwietnia będą kursować tylko 
na odcinku Warszawa — Piotrków. 
Równocześnie odwołane zostaje kurso­
wanie wagonu bezpośredniej kom uni­
kacji Łódź Fabr. — Zakopane w poc’ 
Nr. 11 i 12.



6. „ S L O W  O Nr. 76.

D z i ś * „UTUNTICU li Ramon Novarro w wiel­
kim dramacie miłosnym p.t. „Żółty książę" B uster K eaton w super komedji „MIASTO DUCHÓW11

— oraz kreskówka kolorowa „Kuglarz Nosek" _

D zisiejszy „w ieczór Chopinow­
ski" w  sa li Straży Ogniowej.

Cała kulturalna Częstochowa znaj­
dzie się niewątpliwie dziś w sobotę na 
propagandowym „wieczorze Chopinow­
skim” w sali straży ogniowej, zorganizo­
wanym przez patronaty szkoły powszech 
nej przy gimnazjum państw, im J. Sło­
wackiego.

„Wieczór” rozpocznie się prelekcję 
prof. Edwarda Mąkoszy, poczem wystą­
pi z recitalem fortepianowym świetna 
nasza pianistka, p. Wanda Kopecka. Na' 
stępnie wykonane zostanę inne utwory 
Chopina, ku czci którego koncert po­
wyższy jest urządzony.

Początek o godz. 17 ej. Bilety wstępu 
tylko po 25 groszy, a to dla umożliwie­
nia szerszym rzeszom ludności zapozna 
nia s ię iz  twórczości Chopina.

Z Teatru M iejskiego.
Dziś, w sobotę poraź 6 ty ciekawa 

komedja z żyćia sowieckiego w 4 ch 
aktach W. Katajewa „Kwiecista droga1* 
z Kazimierzem Brodzikowskim w roli 
głównej, która cieszy się na naszej sce­
nie dużem powodzeniem. Reżyserja i in 
scenizacja dyr. Iwo Galla.

Początek o godz. 20-tej
Ponieważ w przyszłym tygodniu ilość 

biletów na tę komedję będzie ograniczo 
na, należy skorzystać ze sposobności zo­
baczenia tej nieprzeciętnej komedji, 
gdyż z końcem przyszłego tygodnia — 
„Kwiecista droga” schodzi z afisza.

W niedzielę pierwsze i ostatnie dwa 
popołudniowe przedstawienia po cenach 
popularnych sztuki Galsworthyego „Go­
łębie serce”. Początek punktualnie o 
godz. 15.30 i 17.45

Wieczorem o godz. 20.30 — „Kwie­
cista droga”.

Kasa w niedzielę czynna jest już od 
godz. 11 tej.

W poniedziałek teatr nieczynny.
W przygotowaniu ciekawa komedja 

znakomitego węgierskiego autora Mól- 
nara „W cukierence” Reżyseruje Wacław 
Malinowski. Role główne grają; Gallowa, 
Tokarski i Liedtke.

Dziś s e n sa c y jn a  prem jera  w  Cyr 
ku S ta n iew sk fch  w  C zęstochow ie .
Zapowiedziany przyjazd warszawskiego 
Cyrku Staniewskich ziścił się. Od dwóch 
dni wre gorączkowa praca przy ul. Ki­
lińskiego 18, by na czas zdążyć na dzi­
siejszą wieczorową premjerę. Po nieby­
wałych sukcesach w stolicy, Cyrk Sta­
niewskich zjechał do naszego miasta z 
swoim głównym oddziałem, własnym po 
cięgiem, składającym się z czterdziestu 
wagonów, 200 pracownikami techniczny­
mi i całą falangą artystów z całego 
świata.

W obecnym programie czołową atrak 
cją będzie słynny w całym świecie król 
dżungli, fakir hinduski BL AC AM AN, w 
otoczeniu 30 lwów, 15 tygrysów, 100 
krokodyli 1 jadowitych wężów.

Podczas występów fakira Blacamana 
w obecnym sezonie w Warszawie 300 
tysięcy osób podziwiało niezwykłe wy­
czyny tego tajemniczego fakira, a prze- 
dewszystkiem jego przebywanie w trum 
nie, zakopanej w ziemi ponad 1 godzi­
nę. Podkreślić należy, że sfery naukowe 
oraz  lekarskie zainteresowały się tą ta­
jemniczą osobą, która dotychczas pozo- 
zostaje nierozwiązaną zagadką XX wie­
ku. Występy fakira Blacamana będą 
stanowić jedyny temat rozmów miesz­
kańców Częstochowy.

Pozatem w obecnym programie sze 
reg światowej sławy numerów cyrko­
wych jak: świetny zespół hiszpańskich 
jeźdźców 4 Los Aseveras, ulubieńcy pu­
bliczności Bim Bom w nowym repertua 
rze, najsłynniejszy żongler Adanos, 5 
Joung Ryies, mistrzowski zespół na wrot 
kach oraz 10 dalszych ciekawych i sen 
sacyjnych atrakcyj.

Premjera odbędzie się dziś w sobo 
tę o godz 20 15, zaś jutro, w niedzielę 
odbędą się dwa przedstawienia: o godz. 
16.30 i 20.15. Przy cyrku bogato zaopa 
trzony wielki zwierzyniec Cyrk gra bez 
względu na pogodę, ponieważ dach cyr­
ku jest nieprzemakalny.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Bronlafowska

b. asyst. woi. oddz. chirurg, 
flkadem ji S tom ato log icznej w  W arszawie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 5 — 7. 
ui. N. P a n n y  M arji  21. Teł. 18-94.

Kawa czarna

Herbata
groszy

„Europie99

FIRMA EGZYSTUJE OD 1925 ROKU
Z dniem dzisiejszym została 

otwarta Filja sklepu P. KARWOWSKI
ul. N. P. M arji 39.

Zaopatrzona w towary pierwszorzędnych 
firm cukierniczych. — Duży wybór owoców 
krajowych i południowych. — Ceny przy­
s t ę p n e .  —  O B S Ł U G A  U P R Z E J M A
Polecamy się nadal łaskawym względem Sz. Hlijenteli.

Tanie źródło manufaktury-
I L. L E D  E R M  AN,  Aleja

Poleca na nadchodzący sezon wiosenny wszelkiego rodzaju m anufaktu­

ry w dużym wyborze. — — Ceny b. niskie — i stałe.

Specjalny Tani T yd zień  F iranek . — Hurt  i detal.

Podaje do wiadomości Sz. Klijenteli, że pierwszorzędna 
pracownia ubiorów męskich

M . G U T M A N
z dniem 20 b.m. przeniesiona została z ul. Piłsudskiego 21 na 

ulicę  N ajśw . P an n y  Marji 35.
Zakład zaopatrzony na sezon letni w najnowsze modele. 

Wykonanie solidne. Ceny przystępne.
Z poważaniem M. GUTMAN.

O G Ł O S Z E N I E  
Uhezpieczalnfa Społeczna w Częstochowie

podaje do wiadomości, że z dniem 1 kwietnia 1935 r. 
podział re jonów  uległ następującym z m i a n o m :

1) Rejon Nr. 18 włączony został do rejonu Mr. 17 Dr. SOBOL
al. Wolności Mr. 10

10 i od 15 — 16.

2) Rejon Nr. 22

3) Rejon Nr. S

4) Rejon Nr. 9

przyjmuje od godziny 8
Dr. KONARSKI
al. Kościuszki Mr. 14. 

przyjmuje od godziny 8 — 10 i od 14 — 15.
Dr. ZAND
ul. M. M. Panny Mr. 1. 

przyjmuje od godziny 8 — 10 i od 15 — 16.
Dr. SZAYKOWSKI
ul. Mirowska Mr. 51. 

przyjmuje od godziny 1 0 — 11 i od 16— 18.
5) Ulice: Focha, Glogera, Śląska, Pułaskiego od Parku do Focha, aleja 

Majśw. Marji Panny od flleji Wolności i Kościuszki do Parków, 
Lubliniecka, Jasnogórska, od Parku do Dąbrowskiego, Dąbrow­
skiego od Jasnogórskiej do aleji M. M. P., Racławicka włączo­
ne zostały do rejonu Nr. 14. . . Dr. BŁAGOWIDOW

ul. M. M. Panny Mr. 41. 
przyjmuje od godziny 8 — 10 i od 1 6 — 17.

Dr. SZYKIER
ul. Piłsudskiego Mr. 23. 

przyjmuje od godziny 9 — 11 i od 15 — 16.
DYREKTOR:

6) Rejon Nr. 19

LEKARZ MflCZELMY:
(—) Dr. T. B iiu ch ow sk i (—) F. T o m a sz e w sk i.

nego zgromadzenia członków Kasy, 0. 
trzymałem wespół z innymi członkami 
zarządu i rady nadzorczej jednogłośne 
absolutorjum i jednomyślne podzięKowa- 
nie za swą pracę oraz zostałem na na- 
stępny rok wybrany do rady nadzorczej,

2) Nieprawdą jest, że prowadzę Kań 
del węglem, herbatą itp. artykułami ko 
lonjalno-spożywczemi. Natomiast prawdą, 
jest, że żadnego handlu wspomnianemi 
artykułami nie prowadziłem i nie prowa 
dzę. Prawdą jest również, że w okresie 
dużych wahań cen na pomarańcze i w 
okresie ich braku, spowodowanego spe­
kulacją zostałem uproszony przez kole­
gów biurowych i wystarałem się bezin­
teresownie dla nich trzykrotnie o po. 
marańcze po cenach poważnie niższych 
od rynkowych. Nadto prawdą jest, że z 
mojej uczynności koleżeńskiej korzysta! 
między innymi emeryt miejski, obecny 
członek Rady Miejskiej, piastujący man 
dat z ramienia Obozu Narodowego,

3) Nieprawdą jest, abym „na po- 
trzeby swego handlu obracał pieniędzmi 
związkowemi” . Natomiast prawdą jest, 
że ani pieniędzmi związkowemi, ani ka- 
sowemi, ani jakiemikolwiek pieniędzmi 
publiczno społecznemi nie obracałem, 
gdyż jak wyżej oświadczyłem żadnego 
hadlu nie prowadziłem

Wyjaśniam dla ścisłości, że analo­
giczną akcję zakupywania pomarańszy 
dla swych współkolegów prowadzono w 
różnych instytucjach w Częstochowie, 
jak KKO., Banku Polskim i innych.

Zgóry dziękuję PT. Redakcji za u- 
mieszczenie powyższego oświadczenia.

J. S . Nirenberg. 
Częstochowa, dn. 29 marca 1935 r.

Słowo sportowe
P iłk a  n o żn a .

K. O. S. „Victoria” z dniem 1 kwiet­
nia b. r. rozpoczyna treningi dla sekcji 
piłki nożnej i lekkoatletycznej, które od 
bywać się będą na stadjonie W. K. S. 
27 p. p. w poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 17-ej. Treningi drużyn mło­
dszych prowadzone będą pod okiem 
trenera.

W sobotę, 30 bm- o godz. 17-ej od­
będzie się zebranie sekcji piłki nożnej 
K. O. S. „Victoria”. Tegoż dnia o godz. 
18 min. 30 odbędzie się mecz-trenin 
siatkówki pań w sali Ogniska Obroiy 
Niepodległości pomiędzy K.O. S. „Victo 
ria” a K. S. „Brygada”.

W związku ze zbliżającemi się roz­
grywkami mistrz, kl. „A”, tutejsze klu­
by ujawniają ożywienie.

W niedzielę 31 bm. o godz. 3.45 p- 
p. na boisku Związku Młodz. Katol W 
Aleja, odbędą się zawody pomiędzy Brs 
gadą a Częstochówką. Zawody te poprze 
dzi przedmecz rezerw tychże klubów, 
który rozpocznie się o godz. 2 p. p „

Na boisku Miejskiem „Zawodzie 
grają Turyści — Skra o godz. 4 p. P-

Zawody tak jedne, jak i drugie ®u' 
dzą zrozumiałe zainteresowanie tenrbar 
dziej, że drużyny wystąpią w składaj < 
w których staną do mistrz. Niedzielne 
mecze będą więc generalnym przegW 
dem sił tut. klubów, gdyż z dniem 7'y® 
kwietnia rozpoczynają się mistrz., a 
dy mecz będzie miał decydujące zn3 
czenie. Wnioskować należy, że 
będą bardzo ciekawe i dostarczą wl 
dzom wiele emocji. A więc czekamy^

NADESŁANE.
Do

Redakcji „Słowa Częstochowskiego” 
w miejscu.

Uprzejmie proszę PT. Redakcję po­
czytnego pisma o zamieszczenie w naj­
bliższym numerze niżej podanego oświad 
czenia, a to w związku z napaściami 
„Gazety Narodowej” odnośnie mojej 
osoby.

Od czasu powstania w Częstochowie 
tygodnika „Gazeta Narodowa” ukazują 
się w nim artykuły, mające charakter 
napaści osobistych. Dotychczas na nie 
niereagowałem.

Ostatnio jednak ukazały się w nume 
rze 14-tyra z dnia 24 marca 1935 roku 
i w numerze 15-tym z dnia 31 marca

1935 roku artykuły, jaskrowo odbiegają­
ce od zasad etycznych kulturalnego spo 
łeczeństwa, przeto oświadczam co na­
stępuje:

1) Nieprawdą jest, że byłem lub je­
stem skarbnikiem Związku Pracowników 
Miejskich w Częstochowie, jak również 
nieprawdą jest, abym zdefraudował
11.000 zł., a natomiast jest prawdą, że 
skarbnikiem Związku Pracowników Miej­
skich w Częstochowie nie byłem i nie 
jestem. Prawdą jest również to, że
11.000 zł. nie zdefraudowałem. Nadto 
prawdą jest, że jestem skarbnikiem Ka­
sy Pożyczkowo - Oszczędnościowej Pra­
cowników Miejskich w Częstochowie, 
Spółdzielnia z ogr. odpowiedzialnością 
i że w dniu 23 marca 1935 roku na 
skutek odbytego sprawozdawczego wai-

ADW0KAT

ZYGMUNT CHOLDYK
o t w o r z y ł  

kancelarją w  Częstochowie

II Aleja Nr. 18 ni. 17*
telefon Nr. 1896.

Sr.  P A W E Ł  B R O m A T O W S l I
o r d y n u j e  w  c’h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i 
n e r y c z n y c h  od  8 d o  12 r. i od  4 do 

P a n i e  od  g o d z .  12 do  1.
u l. N. p. M arji 21, I p ię tr o , te l .  t8'9
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zda,  i og n is ty  Ricardo Cor tez  tw o rzą  
doskonałą  p a r ę  kochanków,  s tanowiących  
na  fi lmie „clou p r o g r a m u "  k a b a r e t u  
„ W o n d e r  B a r " .  Ich ogn i s ty  i pe łen  na 
mi ę tnośc i  popisowy nowy t an iec  „Gau-  
cho",  od t ańczony  b ra w u ro w o  przed  t ł u ­
mnie  2e br an ą  publicznością,  kończy się 
t r ag ic zn i e .  W po rywie  zazdrośc i Dolo­
r e s  zak łuwa  s z ty le te m  swego n iewierne  
go kochanka .  W drugie j  g łó wnej  ro l i  
kobiece j  wy s t ęp u je  m a j e s t a t y c z n a  i cza 
ru ją c a  Kay Fr anc is .  Odt warz a  ona  p o ­
s t a ć  rozf l i r t owanej  żony bog atego  b an ­
kie ra ,  k t ó r a  s t r ac i ła  g łowę dla k a b a r e ­
tow ego  śpiewaka.  U j r z y m y  również  Die 
ka Powe i l a ,  k t ó r y  ś p ie w a  tak  pięknie ,  
j a k  zawsze ,  da jąc ś w ie tn ą  k re a c ję  r y ­
wala Ricardo  Corteza ,  zakochanego  w 
p ię k n e j  Do ior es .  Al. Jo l s on  znów ś w i ę ­
ci t r iu mfy  w roli ,  k t ó r ą  g r a  z ogniem 
i en tuz jazmem,  jak  za swoich dobrych  
czasów i j a k  p rz y s t o i  a r t y ś c i e  o świa to 
wej s ławie .  Śpiewa on dwie porywające  
p iosenki  po ang ie l sk u  i j e d n ą  p io se nkę  
ro sy js ką .  S c e n a r j u s z  „ W o n d e r  B a ru "  
da ł  Jo ł sonowi  odpowiednią  dlań ro lę  mi 
s t r z a  ce remon j i  w weśo łym parysk im  
k lubie ,  w k tó rym  r o z g r y w a  s ię  akcja 
obrazu

J e s t  r z e c z ą  p op ros tu  n iemoż l iwą  o- 
pi sać wspania łość  wys t awy „ W o n d e r  Ba  
r u “ , k tór e j  tw ó rcą  był  Busby  Berke ley ,  
wielki  m i s t r z  w swoim zawodzie .  Taki  
n a p r s y k ła d  f r a g m e n t  całości ,  j a k  „Nie 
mów dobr ano c" ,  s f i lmowany na  ob ro to ­
wej scenie  w r a m ie  o lb rzymich  f i la rów 
ze szkła,  j e s t  p rawdz iw ą re w e la c ją  i 
może  być oceniony  do p ie ro  wtedy ,  gdy 
go s ię  zobaczy na  w ła sn e  oczy.

300 na jp ię k n ie j s z y c h  ta ńc zący ch  i 
śp ie wa ją cych  g i r l a se k  Ameryk i  dope łn ia  
całości,  k tó r a  s tanowi  na jb a rd z ie j  fascy 
nu ją cy  przebój  f i lmowy.

R e ż y s e r o w a ł  Lloyd  Bacon,  tworz ąc  
z „ W o n d e r  B a r u "  fi lm doprawdy  n i e ­
zwykły,  o f r apują ce j  t reśc i .  E a r l  B a l d ­
win napisa ł  scenar jusz ,  a p iękne  melo-  
d je  skomponowal i  H a r r y  W a r r e n  i Ak 
Dubin .

Farbiarnia 
i Pralnia Chemiczna

„B EN ET A“
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis a vis s k l e p u  z K a p e lu s z a m i  
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  chemiczno-przemysłowej wWar 

szawie z długoletnią praktyką.
100 pi. pewności dobrego wykonania.
Ceny znacznie zniżone.

S Ł O W O  F / i m o w o .
,POSZtIKIWACZKI ZŁOTA” „ W O N D E R  B A R  -

K tóż nie słyszał o tym  rozgłośnym dramacie film ow ym , przezw anym  ,,wido= 
wiskiem 10 .000  cudów" ?  G raja w  nim Dolores D e l Rio, K ay Francis, Ricardo C ortez, 
D ick P ow ell i A l  Jolson. . . W o n d e r  D a r '  je s t  obecnie najw iększą atrakcją ekra­
nów całego świata. W yprodukowały to arcydjm lo w ytw órnie W arner Bros. First 
Motional Films. _________    - ■  ........

.

S prow adzon o ju ż  do  Polski głośny przebój film ow y ,,P  o~ 
s z u k i w a c z k i  Z ł o t a ”  ( ..G o ld  Diggers"}, przedm io t 
zachw ytów  publiczności wszystkich krajów  J e s t to  i  z  w. 
, ..superkom edja m uzyczna", p o d  w zg lęd em  w eso łe j treści, 
m uzyki i  olśniewającej w ystaw y przechodząca w s z y s tk o  w i­
dziane. „ P o s z u k i w a ć  z k i  Z ł o t a *  w yp rodukamała 

.. wgimKrmim- W śm e r  B ros , First N ę to m a l Film *.

Wstydliwi gwiazdorzy.
Przebywa jący  w re s t a u r a c j i  p rzy  

studio w yt wórn i  W a r n e r  Bro s ,  F i r s t  
National w Ho l lywoodzie  a k to rz y  i t eeh  
nicy poczuli s ię  s k ons t e rnow an i ,  gdy  
200 młodych dz iewcząt ,  b io rących  udział 
w fdmie „ P os zuki w aesk i  z ło ta" ,  wpadło 
do res taurac j i  p rawie ,  że w s t r o ja c h  
naszej p rababki  Ewy.

W je dne j  z scen  tego  f i lmu dziew- 
ozeta w y s tę p u ją  „ u b ra n e "  w n a j k r ó t  
sze majteczki  i,., cza ru ją ce  uśmiechy .  
W esasie zd jęć  było bardzo  gorąco  i 
rozleniwione dz ie w czę t a  nie  mia ły  ocho 
ty się pr zebi e rać .  Gdy zabrzmia ł  dzwo­
nek, oznaczający  p rzerwę,  t»k  j a k  były 
pobiegły do r e s t a u r a c j i  n a  obiad.

Podkasane  m a j te czki  m ogą  być  od­
powiednie na  ekr an ie ,  l ecz k ie r ow nik  
produkcji Jack  L. W a r n e r  uważa,  że t y ­
le wdzięków kobiecych  s t a n  owi ju ż  zby t  
wielką „ r o z r y w k ę "  dla sp oż yw ających  
spokojnie lunch ak torów.

Publ iczność  k i nowa j e s t  j e d n a k  w 
8*csęśliwszej sy tuac j i .  W praw dz ie  ty lko  
n* ekranie,  ale za to do s y t a  będz ie  

mogła p r z y j r z e ć  wdz iękom w s z y s t ­
kich 200 p iękności  w f i lmie  „Poszuki -  
kaczki z ło ta" ,  wie lkiem i f r&pującem 
Widowisku f i lmowem,  w span ia le  zreali-^ 
^owanern p rz ez  w y t w ó r n i ę  W a r n e r  Bros .  
**rst Nat ional  F i lm s .

nPoszufeiwaczki z ło ta"  ukażą  s ię  
Wkrótce na ekranie.

James Cagney—nowa sława.
Ameryka  p ie rw sza  z rozumiała ,  że ko 

,zm. r e p r e z en to w a n y  do tychczas  przez 
tt&rolda L loy da  i B u s t e r a  Kea ton a ,  
p  ejadł s ię  już  publ iczności  całkowicie.  

0 kilku n i eudanych  próbach  ra to w an ia  
7®h ak torów przez  p o w ie rzan ie  im ról

w f i lmach o zupe łn ie  innym cwarakte-  
rze ,  niż te, w k tó ry ch  wys tę powal i  d o ­
tychczas) — A m eryk ani e  pos anowi l i  
szukać nowych t a l e n t ó w  feomedjowych. 
Szukal i  długo,  czynil i  na j rozm a i t s ze  
mnie j  lub więce j  udane  próby,  aż w r e ­
szcie z a rmj i  kan dyda tów  wyłoni ł  się 
wie lki  t a leu t ,  nowy m is t r z  komizmu,  
J a m e s  Cagney .  J a m e s  Cagney  to nie 
Haro ld  Lloyd  i nie B u s t e r  Kea ton .  To 
coś zupe łnie  nowego i odmiennego.  To 
r e p r e z e n t a n t  t ego  n ie byw ałego  humoru,  
k tó ry  j e s t  re zu l t a te m  wie lkiej  p racy  
a m e ry k a ń sk ic h  pro du cent ów Dad od ro ­
dzeniem t r ad yc j i  ty ch  s ły nnych  kome- 
dyj,  k t ó r e  w swoim czasie śc iąga ły mil 
jo nowe  rzesze  publ iczności  do k i n o t e a ­
t rów  całego świa ta.

J a m e s  Cagney ,  e k s c e n t r y c zn y  pio­
senkarz ,  poc ieszny  am an t  i n iebywały  
ta nc erz ,  łączy w swoje j  osobie s z e r e g  
ta len tów,  k tó re  wysunęły  go na  czoło 
świa to we go fi lmu. A że J a m e s  Cagney  
o t r zym yw a ł  s ta le  wyłączuie wie lkie  i 
pe łnowar toś c iow e scena r jusze ,  nic więc 
dz iwnego,  że je go  f ilmy s ta no wią  więk-

P ie rw s z y m  f i lmem z J a m e s e m  C a g ­
ney, k tó ry  ukaże s ię w Po lsce ,  będzie 
z nako m i t a  ko m edj a  m o r s k a  „Nasi  chłop 
cy m a r y n a r z e " .  W głównej  rol i  ko bi e ­
cej wys tąp i  s ły nn a  p iękność  Gloria  
S t uar t .  Akcja te go  szampańskiego  a rcy-  
fl lmu r o z g r y w a  się na lądz ie i na m o ­
rzu  w czas ie  wielkich  m an ew ró w a m e ­
ry k a ń sk ie j  f loty.  Rywalizacja  między  
zwykłym m a ry n a rz em  a s i e rż an t em  o 
względy  p iękne j  dz iewczyny,  związane  
z tem zabawne p e r y p e t j e  i p r z yg ody  — 
to wszys tko  sk łada  s ię  na wspania łą 
epopeę  hum oru ,  epopeę z rea l izowaną  z 
n ie praw dop odobn ym  roz m achem  i b r a ­
wurą .

„Nasi  ch łopcy ma ry na rz e* ,  p ie rwszy  
film J a m e s a  C a gne y 'a  w Polsce ,  ukaże 
się już  wkró tce  na na jw iększ ych  n a ­
szych  ekr anach .

Dramat, gwiazdy i muzyKa 
wypełniają po brzegi 

„Wtmder Bar“.
„ W o n d e r  B a r "  j e s t  n ie ty lk o  je szcze  

jednym  f i lmem dźwiękowym.  Aczkolwiek 
t w ie rdzon o  ogólnie ,  że produkc ja  f i lmo­
wa os ią g n ę ła  pu nk t  ku l minacyjny ,  że 
n ie  będzie  w s t an ie  w yprodu kowa ć  coś 
je szcze  lepszego ,  j e szcze  do sko na lsz e­
go, niż w szys t ko  do ty chczas  widziane,  
s ta ło s ię wła śn i e  inaczej .  W y tw ó r n ie  
W a r n e r  Bros .  F i r s t  Nat iona l  dokonały 
tego ,  co n apo só r  wydawało  s ię  rzeczą  
n iemożliwą .  F i l m  „ W o n d e r  B a r "  j e s t  
t ak  bardzo różny  od wszys tk iego ,  co u- 
kaza ło s ię dotychczas ,  że mowy być  nie 
może o ja k i em ko lw ie k  porównaniu .  Ten  
f ilm przewyższa  wszys tk ie  poprzednie  
obrazy  n i e ty lk o  pod w zg lę dem  s i lnej  w 
wyraz ie  i nadzwycza j  c i8kawej t reśc i ,  
lecz ró wn ież  pod w zgl ęde m  piękna  i 
ś w ie tn e g o  wy kon an ia  te ch n ic z n eg o  i a r  
t y s ty c z n e g o .

I  co za obaadal  P i ę ć  s łynnych  
gwiazd ua cze le  dz iesięc iu inn ych  d o s ­
konałych  ak tor ów  oraz  ty s ią ce  s t a t y s ­
tów.  Dolo re s  Del Rio, fa scynu jąca  gwia

N o w y  k o m i k

K olosalną popularność z a ­
granicą zdobył now y ak tor  
film ow y J a m e s  C a g n e y ,  
reprezen ta jący eksccn i rycz -- 
ny hum or. K ry tyka  siov.na 
go znacznie  w yżej od  H a ­
rolda L loyda i B us tera 
K eatona. J a m e s  C a  g n e y 
p rzedstaw i sig polskiej p u ­
bliczności w św ietnym  i we= 
so lym  film ie  „ N a s i  
C h ł o p c y  M a r y n a r z e “  

p rodukcji W arner Bros. 
F irst N a tion a l f i lm s .

Następs twem tego  w yda rzeni a  było 
“kazanie się „ e d y k tu " ,  nakazu jącego
“tatystkom ubi er an ie  się,  gdy  wychodz ą  szą  znacznie a t r akc ję ,  niż w swoim cza
Poza obręb  hali  do zd jęć,  aby zarumie-  s ie  n a jg ło śn ie j s ze  n a w e t  obrazy  Harol -
“ iony ze ws tydu  mężczyzna  nie og ląda ł  da Llo yd a  i K ea to na  („Człowiek,  k tó ry
^ięsej publ iczn ie zg r a b n y c h  nóżek  i in kręc i" ,  „J eszcze  wyże j"  e t c ) ,
“Jeb wdzięków ta n ce rek .
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H U M O R
W  D O B I E  RE D U K C JI .

N a  k o n t r o l ę  p e w n e g o  u r z ę d u  p r z y ­
j e ż d ż a  d e l e g a t  z c e n t r a l ' .  W  b i u r z e  z a ­
s t a j e  d w ó c h  p r a c o w n i k ó w .  Z a p y t u j e  j e d  
n e g o  z n ich:

—  P a n  j a k i e  z a j m u j e  t u  s t a n o -  
w i c k o ?

—  J e s t e m  n a c z e l n i k i e m  w y d z ia łu  
p e r s o n a l n e g o .

—  ft  p a n ?  p y t a  d r u g i e g o .
—  J e s t e m  z a s t ę p c ą  n a c z e l n i k a  w y ­

d z i a łu  p e r s o n a l n e g o .
—  ft g d z i e  p e r s o n e l ?
—  J u ż  d a w n o  z r e d u k o w a n y .

R A T U J C I E  Z D R O W I E  I
C H O R Y  Ż O Ł Ą D E K  JEST N IE R A Z  P O W O D E M  
P O W S T A W A N I A  N A J R O Z M A I T S Z Y C H  C H O R Ó B .

l i OŁ A  1 MAUIU Dra ŁAUERA
sq dobrym środkiem dla  uregu lowan ia  i o lqdka ,  usuwajq 
obst rukcję,  sq ł agodnym natur alnym środkiem przeczyszcza-  
jqcym, usuwajq subs tancje  gnilne,  z a i ruwajqce  o rgani zm.

D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20.55 J a k  pracu jem y 
i ż y j e m y  w  P o l s c e .  21,00 K o n c e r t  symfon 
22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22.15 R e p o r ta ż  z 
A k a d e m j i  ku u c z c z e n i a  p a m ię c i  M ar j i  Skło. 
d o w s k ie j .  23.00 W ia d o m o ś c i  m e te o ro l .  dla 
k o m u n ik ,  lo tn ic z e j .

ZIOŁA Z GORHARCU ©r® LAUERA
s to sowane  również przy cierpieniach wqiroby,  nerek,  kamieni  
żółciowych i hemoro idac h  sq chętnie p rzy jmowane przez chorych.

O F I f tR f t  P O M Y Ł K I  S Ą D O W E J .
D o  p a n i  Eula l j i  p o d c h o d z i  n a  u l i cy 

p o d e j r z a n i e  w y g l ą d a j ą c e  i n d y w i d u u m  i 
z a p i j a c z o n y m  g ł o s e m  pros i :

—  C o  ł a s k a ,  s z a n o w n a  o s o b o !  J e ­
s t e m  o f i a r ą  p o m y ł k i  s ą d o w e j !

W z r u s z o n a  p a n i  E u i a l j a  d a j e  „ o f i e ­
r z e "  p i ę ć  g r o s z y  i m ó w i :

—  O p o w i e d z c i e ,  b i e d n y  c z ł o w i e k u ,  
j a k  to  by ło  z t ą  o m y ł k ą  s ą d o w ą ?

—  Mie li  m n i e ,  p r o s z ę  o s o b y ,  z a m ­
k n ą ć  d o  m a m r a  i s ą d  m n i e  u n i e w i n ­
ni ł  n a  t a k i  m r ó z

WjMnia Luster i Szlifria Szklą oraz Oprawa Ram „ A R T 0 L U X ”
C z ę s t o c h o w a ,  ftl.  W o l n o ś c i  39. Tel .  23-76 .

Wykonuje szlifowane i gładkie lus tra  wszelkich gatunków, wymiarów, fasonów i t.p. 
P rzy jm uje  także wszelkie roboty  w chodzące  w zak res  szlifierstwa i szklarstwa. 
Na składzie  są  gotowe opraw ione lu s t ra  ze  szkła belgijskiego, czeskiego i krajowego 
wszelkich wymiarów oraz gotowe t r e m a  w różnych rozm iarach  z stolikami i szafkami 

które  sp rz ed a je  s ię  rów nież  na  raty 
UWAGA' Roboty szklarsko-sz lif ie rskie  do sam o ch o d ó w  wykonuje s ię  na poczekaniu. 
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. — R o b o t a  s o l i d n a  g w a r a n t o w a n a ,  w y k o n a n a  

p r z e z  w y k w a l i f i k o w a n y c h  f a c h o w c ó w .  ^ n T i m— ^

P r z y  f a b r y c e  m o j e j  z a ł o ż y ł e m  
w e d ł u g  n a j n o w s z y c h  wymo-  
—  —  — —  g ó w  t e c h n ik i

CHR0M0WNIĘ
i p r z y j m u j ę  d o  ch romo we nia  
c z ę ś c i  s a m o c h o d o w e ,  rowero­
w e  i i n s t r u m e n t y  l e ka r sk ie  — 
o r a z  w sz e l k i e  p r z e d m i o t y  2e 
sta l i ,  że l a za ,  m o s i ą d z u  i in- 
—  —  —  —  n y c h  metali.

I. ALTMAN
C Z Ę S T O C H O W A
W arszaw ska  67, t e l .  16-51

s ię  r o z g r y m a s z ę  na  s p a c e r z e  
Zosia .

—  m ów i

K T O ?
—  Nie r o z u m i e m ,  c z e g o  c h c e s z  o d  

p a n a  L eon e!  P r z e c i e ż  to  b a r d z o  s y m p a ­
ty cz ny  m ło d z i e n i e c !

—  I o w s z e m .  T y lk o  w iesz ,  on  zna  
ty le  n i e p r z y z w o i t y c h  p i o se n ek . . .

—  Czy c i  j e  ś p i e w a ?
—  Nie,  a le  c ią g le  je  g wiżdż e .

RATUNKU!
Na  p o s t e r u n e k  pol icy jny p r zyb ie ga  

zd y s z a n y  c z ło w ie k  i woła:
—  P r o s z ę  m n i e  n a t y c h m i a s t  z a m ­

knąć .
—  Co  s i ę  s t a ł o ?
—  U d e r z y ł e m  żo n ę .
—  Z a b i ł  ją p an ?
—  Nie,  gon i  m n ie ,  za  c h w i l ę  tu  

b ęd z ie .
Z O SI A .

M a m a  W ybiera s i ę  z Z o s i ą  na  s p a ­
ce r .  Z a b r a w s z y  ze  so b ą  książkę ,  r o b ó t ­
k ę  i ś n ia d a n ie ,  m ó w i  d o  s i e b ie :

—  Czy ja c z e g o  n ie  Z a p o m n ia ła m ?
—  W e ź  j e s z c z e  cuk ie rk i ,  bo  m o ż e

MARYSIA.
—  C ó ż  to,  Marysiu ,  w y c z y ś c i ł a ś  o k n a  

o d  w e w n ą t r z ,  a od  z e w n ą t r z  n ie ?
—  A ta k  o d  w e w n ą t r z  wy cz y śc i ł am ,  

aby  p an i  m o g ł a  p a t r z e ć  na u l i cę,  a o d  
z e w n ą t r z  n ie  w y c z y ś c i ł a m ,  że b y  n a m  
lu d z ie  n ie  z a g lą d a l i  d o  m ie s z k a n ia .

n a s t ę p n y .  19 08 W ia d o m .  s p o r t o w e  lo k a ln e .  
19.13 „O d  L a r g o  d o  P r e s t o “ (p ły ty ) .  19.45 
O d c z y t  z P o z n a n ia .  20.00 M uzyka  l e k k a  w y k  
o rk .  P .R . p o d  d y r .  S t .  N a w r o t a .  20.45 D z ie ń  
n ik  w ie c z o r n y .  20.55 „ J a k  p r a c u j e m y  w  
P o l s c e " .  21.00 „ G w i a z d y  e k r a n u 11 — (p ły ty )  
21.30 S z k ic  l i t e r a c k i .  21.25 W ia d o m o ś c i  s p o r  
t o w e .  22 00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22.15 K o n ­
c e r t  k o m p o z y t o r s k i  F. N o w o w ie j s k i e g o .  
23.05 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik ,  
lo tn .  23.00 M u zyk a  le k k a  z p ły t .

P R A W D Z I W Y
s i d o l

W A R S Z A W A  1 k w i e t n i a

R A D J O .
W A R S Z A W A  31 m a rca

9,00 S y g n a ł  c z a su  i p i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e  
w s t a j ą  z o r z e “ . 9.03 P o b u d k a  do g im n a s ty k i .  
9-06 G im n a s ty k a .  9 20 M u zy k a  z p ły t .  9.45 
D z ie n n ik  p o r a n n y ,  9.55 P r o g r a m  n a  d z ień  
b ie ż .  10.00 M uzyka  p o p u la r n a  (p ły ty ) .  10 30 
N a b o ż e ń s tw o  z k o ś c io ła  św . K rz y ż a  w  W a r  
s z a w ie .  11.57 S y g n a ł  c z a ś u  z 'W a r s z .  o b s e r w  
a s t r o n .  12.00 H e j n a ł  z K rak o w a .  12.03 W i a ­
d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 P r z e g l ą d  t e a t r a l n y .  
12.15 T r a n s m i s j a z  F i lh a r m .  W a r s z .  14,00 M u ­
z y k a  s a l o n o w a  (p ły ty ) .  15 00 „ W io s e n n e  p ra  
c e  w  l e s i e “ , p o g a d a n k a .  15.15 M u zy k a  n a  
k l a r n e c i e  i h a r m o n j i .  15.22 „ P r z e g l ą d  r y n ­
k ó w  p r o d u k t ó w  r o l n y c h 11. 15 35 D. c. m u z v k i  
n a  k l a r n e c i e  i h a r m o n j i .  15 45 O d c z y t .  16.00 
K o n c e r t  s o l i s tó w .  16.40 F r a g m e n t  z  k s iążk i  
R. L a n d a iF a  p.t . „ P a d e r e w s k i "  17.00 K o n c e r t  
z e s p .  sa lo n .  P. R y n a s a .  17 50 „ K u l tu r a  ż y c ia  
c o d z i e n n e g o 11. 18.00 Z e s p ó ł  w o k a ln y .  18.45 
Z y c ie  m ło d z ie ż y .  19 00 P r o g r a m  n a  d z ie ń

6 30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e 11 
6,32 P o b u d k a  do g im n a s ty k i .  6,33 G im n a s ty ­
ka. 6,50, 7,20 M u zy k a  z p ły t .  7,15 D z ie n n ik  
p o r a n n y .  7,45 P r o g r a m  n a  d z ie ń  b ie ż .  7,50 
„ W s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e 11 8,00 A u d y c ja  d la  
szkó ł .  11,57 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  o b s e r w .  
a s t ro n .  12.00 H e j n a ł  z  K ra k o w a .  12.03 W iad .  
m e t e o r o l .  12,05 K o n c e r t j a z z o w o - s a l o n .  12.45 
„C h cę  m ie ć  p ię k n y  b a l k o n 11, p o g a d a n k a .  
12.55 D z ie n n ik  p o łu d n .  13.00 K o n c e r t  k a m e ­
r a l n y  z P o z n a n ia .  13 30 M uzy k a  lu d o w a .  
13.50 W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o ls k im .13.55 
P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15,45 U lu b io n e  p io s e n k i  
r e w j o w e  (p ły ty ) .  16.30 L e k c j a  ję z .  n i e m i e c ­
k ie g o  z e  L w o w a .  16,45 K w a d r a n s  s ły n n y c h  
a r t y s t ó w  (p ły ty).  17,00 A u d y c ja  d la  d z ie c i  
s t a r s z y c h .  17,15 P r z e t w a  o g ó ln o p o l s k a  18.03 
P r z e g l ą d  f i lm o w y .  18.10 K ró tk i  r e c i t a l  ś p i e ­
w a c z y  B. B ra g iń s k ie j .  1825 C h w i lk a  s p o ł e ­
czna. 18.30 S k r z y n k a  o g ó ln a .  18.40 Z y c ie  ku l  
t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s to l i c y .  18.45 P io s e n k i  
w  w y k .  c h ó r u  J u r a n d a  (p ły ty).  19.07 P r o ­
g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  19.15 S k r z y n k a  r o i  
n ic z a .  19.25 W ia d o m .  s p o r t o w e .  19.35 A u d y c  
j a  ż o łn i e r s k a .  20.00 K o n c e r t  w ie c z o rn y .2 0  .Vó

NIGDY NIE ZAWODZ'
N i e d a j c i ę s i ę w p r o -  
w a d z a ć  w b ł q d 
b e z w a r t o ś c i o w e m i  
n a ś l a d o w n i c t w a  mi.
ŻĄDAJCIE WYRAŹNIE 
TYLKO PRAWDZIWEGO

S I  D O L U

PRAWDZIWY 
TYLKO Z TYM 
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E l i k s i r  d o  
z ę b ó w „Stomar

L e k a r z a - D e n t y s t y
M.  R O Z E N O  W I C Z A

d o s ta ć  m ożna  w ap tekach  i składach 
— — — a p t e c z n y c h  — — —

ADAM KRECHO WIECKI.

Najmłodsi,..
( p o w i e ś ć )

—  A ho!  —  k r z y k n ą ł  i p o c i ą g n ą ł  
ł a ń c u c h  ku so b ie .

M yś  z n i e c i e r p l i w o ś c i ą  s z a r p n ą ł  
ł a ń c u c h e m  i p o d n ió s ł  s i ę  n ieco,  l e n iw ie ,  
m r u c z ą c ,  bo g o  n o z d r z a  p r z e k ł u t e  bo- 
lhły,  l ecz  w s t a w a ć  n ie  m y ś l a ł .

—  A hu!  a  h u | —»k r z y c z a n o  wo kó ł ,  
C h ł o p c y  z t ł u m u  r zu c a l i  g r u d k a m i  z i e ­
m i  n a  n i e d ź w i e d z i a ,  k t ó r y  ś l e p e  ź r e n i ­
ce w y t r z e s z c z a ł ,  o b r a c a ł  b i a łk a m i  k rwh *  
W em i, s i e r ś ć  j e ż y ł  n a  g r z b i e c i e  i p a s z ­
c z ę  o t w i e r a ł ,  p o m r u k u j ą c  g ł u c h o .

M y k o ła  z w r ó c i ł  s i ę  do O lg i ,  k t ó r a  
p r z y  m a t c e  p r z y k l ę k ł a .

—  B ą b e n ! — k r z y k n ą ł .
D z i e w c z ę  c h w y c i ł o  s p i e s z n i e  b e b e n  

i p o s k o c z y ł o  ż y w o  ku M y k o le .
—  M yk o ła ,  M y k o ła ,  s z e p n ę ł a — m a t k a  

chora !
—  C z o r t  b i e r z ! — z h k l ą ł  ch łop.  Nie c h  

s i ę  wó d k i  n a p i j e .  T e r a z  c z as u  n ie m a ,  
l u d z i e  c z e k a j ą — b i e r z  b ę b e n  i t a ń c u j ,

O l g a  z w a h a n i e m  o g l ą d n ę ł a  s i ę  n a  
m a t k ę .  Ale n i e  by ło  cz as u ,  j a k  m ó w i ł  
M y k o ła .

* —  A h u ! — k r z y k n ą ł  z p e ł n e j  p i e r s i ,  
ś c i ą g n ą ł  ł a ń c u c h  i k i j e m  ż e l a z n y m  
d ź g n ą ł  w bok  n ie d ź w ie d z ia .

Z w i e r z  s t ę k n ą ł ,  c a łą  s i ł ą  s z a r p n ą ł  
s ię ,  j a k b y  s i ę  w y r w a ć  p r a g n ą ł ,  d ź w i g ­
ną ł  sw e  c ie l s ko ,  n a  t y l n y c h  ł a p a c h  
s t a n ą ł ,  p a s z c z ę  o t w o r z y ł  i r y k n ą ł .  
D r e s z c z  p r z e r a ż e n i a  p r z e s z e d ł  po s k ó ­
r z e  p a t r z ą c y c h .  T ł u m  c o f n ą ł  s i ę  m i ­
m o w o l n i e  i s k u p i ł  s i ę  s z c z e l n i e j  w p r z e ­
s t r a c h u ,  w y t r z e s z c z a j ą c  c i e k a w e  oczy.

—  P o t a ń c u j  M y s i u  —  w o ła ł  M y k o ła ,

s t u k a j ą c  o z i e m i ę  k i j e m  ż e la z n y m .
R ó w n o c z e ś n i e  o zw a ły  s ię  d zw onk i  

i O l g a  z p o d n i e s i o n e m i  w g ó r ę  r ę k a m i ,  
u d e r z a j ą c  m i a r o w o  w b ę b e n  i p o t r z ą ­
s a j ą c  d z w o n e c z k a m i ,  z a c z ę ł a  s k a k a ć  w 
o ko ło  n i e d ź w i e d z i a  i śp ie w a ć .

Ś p i e w  t o  b y ł  dz i w n y ,  bez  s łów.  Nu 
t a  d z i k a  a  r z e w n a ,  p r z y p o m i n a j ą c a  
c z a s e m  t ę s k n ą  d u m k ę ,  to  zn ó w  w p a d a ­
j ą c a  w s k o c z n y  r y t m  k o za ka .

N ie d ź w ie d ź ,  p o n a g l o n y  od c z a s u  do 
c z as u  to  s z a r p n i ę c i e m  ła ń c u c h a ,  to  u de -  
r z e o i e m  k i ja ,  c h o d z i ł  t e r a z  w k o ł e  
d r o b n e m i  k r o k a m i  n a  dw óc h  ł a p a c h ,  
r y c z ą c  g ł u c h o  lub  p o s t ę k u j ą c ,  a  t e n  
r y k  i t e  j ęk i*  k r z y k  M y k o ły  i b r z ę k  
ł a ń c u c h a ,  ł ą c z y ł y  s i ę  w dz i w n  \ i ś c i e  
h a r m o n j ę  ze  ś p i e w e m  Olgi ,  z o d g ł o s e m  
d z w o n k ó w  i bę b n a .

D z i k a  t a  w r z a w a  z d a w a ł a  s i ę  b u ­
dz ić  do p r z y t o m n o ś c i  l e ż ą c ą  n a  p r z y ­
z b i e  M a r y n ę .  K i l k a  r a z y  u s i ł o w a ł a  s i ę  
d ź w i g n ą ć ,  a l e  z a w s z e  o p a d a ł a  b e z s i l n i e .  
Z a  to  w z r o k i e m  ś l e d z i ł a  pilni© k a ż d y  
r u c h  O l g i .

W z r o k  t e n ,  j a k k o l w i e k  z a m g l o n y ,  
n i e z w y k ł ą  t e r a z  mi a ł  s i ł ę — z d a w ał  s i ę  
s k u p i a ć  w so b ie  i w y r a ż a ć  w s z y s t k i e  
m y ś l i  i u c z u c i a  z n i e m o ź o n e j  c h o r o b ą  
k o b i e t y .  T w a r z  j e j  j e s z c z e  b a r d z i e j  
z a z e r w i e n i a ł a ,  po l i c zk i  z a pa d ł y ,  sp ie  
c z o n e  u s t a  d r ż a ł y  i o t w i e r a ł y  s i ę  co 
c h w i l a ,  j a k b y  n a p r ó ż a o  p r z e m ó w i ć  
p r a g n ę ł y .  A w z r o k  b ie g ł  n a p r z ó d ,  za  
t a ń c z ą c ą  O l g ą  i w p a t r y w a ł  s i ę  w  n ią  
s z t y w n i e .

P o w i e k i  co c h w i l a  z a m y k a ł y  s i ę  b e z ­
w ł a d n i e ,  a l e  s i ł a  woli  o t w i e r a ł a  j e  z n o ­
w u  g w a ł t o w n i e ,  a p r z e r a ż e n i e ,  bo leść,  
c z y  t e ż  j a k i e ś  p r a g n i e n i e  w e w n ę t r z n e  
r o z s z e r z a ł o  ź r e n i c ę .  T r y s k a ł  z n ie j  
c h w i l a m i  o g i e ń  g o r ą c z k i ,  t ł u m i o n y  w n e t  
m g ł ą  o m d l e n i a .

O l g a  za ś  c o r a z  s z y b c i e j  k r ą ż y ł a ,  
t a ń c z ą c .  P r z e r z u c a ł a  t e r a z  b ę b e n  z r ę  
k i  i u d e r z a ł a  w n i e g o  to  p r a w ą ,  to

l e w ą  d łon ią .  D zw on k i  i k ó ł k a  m o s i ę ż n e ,  
p o p r z y c z e p i a n e  do d r e w n i a n e j  o p r a w y  
b ę b n a ,  d ź w i ę c z a ł y  c o r a z  d o n o ś n i e j ,  a 
z p i e r s i  d z i ec k a ,  z d y s z a n e j ,  w y c h o d z i ł  
c i e n k i ,  p r z e n i k l i w y ,  ch w i l am i  p r z e r y ­
w a n y  śp ie w .

L i c z n i e j s z a ,  n i ż  k i e d y k o l w i e k ,  l i czba  
wid zów ,  i c h  w i d o c z n e  z a ję c i e  s i ę ,  g ł o ­
ś n e  o k r z y k i  r a d o ś c i  i po d z i w u ,  m i m o ­
w o l n i e  d z i a ł a ł y  n a  O lg ę .  Nie  s ł y s z a ł a  
j u ż  t e r a z  ani  r y k u  n i e d ź w i e d z i a  an i  
n a w o ł y w a ń  M y k o ły .  S ł u c h a ł a  ty l k o  
w ł a s n e g o  ś p i e w u  i j a k i e j ś  s t o k r o ć  p i ę ­
k n i e j s z e j  a n i e u c h w y t n e j  h a r m o n j i ,  
k t ó r a  j e j  d u s z ę  p o r u s z a ł a .

W i d z i a ł a  t y l k o  b la sk i  z a c h o d z ą c e g o  
s ł o ń c a ,  p a d a j ą c e  w p r o s t  n a  t w a r z  j e j ,  
i c z u ł a  n a  so b ie  m a g n e t y c z n e  d z i a ł a n i e  
t y s i ą c a  p a t r z ą c y c h  n a  n i ą  oczów.  W z r o k  
j e j ,  w g ó r ę  w z n i e s i o n y ,  j a ś n i a ł  z a c h w y ­
t e m ,  us ta ,  o t w a r t e  ś p i e w e m ,  z d a w a ł y  
s i ę  u ś m i e c h a ć  do t y c h  d ź w i ę k ó w  d z i ­
k ic h ,  n i e u c z o n y c h ,  k t ó r e  w j e j  d u s z y  
s p ł y w a ł y  s i ę  w h a r m o n i j n ą  ca łość .

W  t e j  c h w i l i  O l g a  z a p o m n i a ł a  n a ­
w e t  o m a tc e ,  k t ó r a  w c ią ż  t y m  s h m y m  
s z t y w n y m  w z r o k i e m  p a t r z a ł a  n a  n ią .  
D r e s z c z  w s t r z ą s a ł  w y c h u d ł e m  c i a ł e m 
M a r y n y ;  c o r a z  w i ę k s z y  n i e p o k ó j  o g a r ­
n ia ł ,  p r z y t o m n o ś ć  o d b i e g a ł a .  B e z w i e ­
d n y m  r u c h e m  s z a r p a ł a  c h u s t k ę ,  z w i ą ­
z a n ą  na  p i e r s i .

W t e m  n i e d ź w i e d ź  r y k n ą ł  g ł o ś n i e j  i 
p r z y s i a d ł  na  t y l n y c h  ł a p a c h .  M y k o ł a  
w e t k n ą ł  k i j  ż e l a z n y  w j e d n ą  z p r z e d ­
n ic h  ł ap  z w i e r z ę c i a ,  a w d r u g ą  w c i s k a ł  
s w o j ą  c z a p k ę .  N a s t ę p o w a ł a  n a j w a ż ­
n i e j s z a  c h w i l a  z b i e r a n i a  d a t k ó w  p i e ­
n i ę ż n y c h ,

My ś  p o c i ą g n i ę t y  ł a ń c u c h e m ,  d ź w i ­
g n ą ć  s i ę  z n o w u  m u s i a ł  i p o m r u k u j ą c ,  
z b l i ż y ł  s i ę  do  s z e r e g u  widzó w.

P o s y p a ł y  s i ę  p i e n i ą d z e  do cz apk i  My  
koły ,  k t ó r ą  n i e d ź w i e d ź  p r z e d s t a w i a ł .  
N a w e t  I c e k  o k a z a ł  s i ę  h o j n i e j s z y m ,  
n iż  zw y k le :  da ł  c a łą  z ł o t ó w k ę  za  s i e b i e

i z a  sw o ic h ,  o p r ó c z  t r a k t a m e u t u .  Śmiel­
s i  z w id z ó w  zb l i ża l i  s i ę  t e r a z  do nie­
d ź w i e d z i a ,  g ł a d z i l i  w y s z a r z a ł ą  sierść 
j e g o  i k u d ł y  na  g r z b i e c i e .  M yś  mrir  
cz&ł c i ą g l e ,  a l e  c o r a z  c i s z e j ,  snadi 
p r z e c z u w a j ą c ,  że m ę c z a r n i e  j e g o  na 
d z i s i a j  z b l i ż a j ą  s i ę  do k r e s u .

O l g a  powol i  p r z y c h o d z i ł a  do siebie. 
P r z y s i a d ł a  n a  z i e m i ,  ł o k c i e  n a  kolanach 
o p a r ł a ,  t w a r z  s c h o w a ł a  w obu  dłoniach 
i p o z o s t a ł a  t a k  d ł u g ą  c h w i l ę ,  zdyszana, 
N a g l e  g ł o w ę  p o d n io s ł a ,  zdziwionem 
o k ie m  p o w i o d ł a  d ok o ła  i j a k b y  przy; 
p o m n i a w s z y  coś  sob ie ,  p o r w a ł a  s i ę 1 
p o d b i e g ł a  do m a t k i .

M a r y n a  l e ż a ł a  bez  r u c h u .  Oczy były 
t e r a z  z a m k n i ę t e  i w g ł ą b  z a p a d ł e ,  pieró 
d y s z a ł a  c i ężko .  Na w o ł a n i e  Olgi  nie 
o d p o w i a d a ł a  nic ,  by ła  n i e p r z y t o m n ą .

Z b i e g l i  s i ę  l u d z i e  i w n i e s i o n o  cho­
r ą  do w n ę t r z a  k a r c z m y ,  g d z i e  j ą  ało- 
źon o  n a  ł aw ie ,  W o k o ł o  c i ek a w i  gr°' 
m a d z i l i  s i ę  n a  n o w e  w id o w is k o ;  kobie­
t y  k iw a ły  g ł o w a m i ,  s z e p c ą c  z cicha. 
R a d z o n o ,  cz y b y  c h o r e j  n i e  p r z e n i e ś  
do  k t ó r e j  z c h a t  po b l i z k ic h ,  bo prze­
c ież  to  g r z e c h ,  a b y  c h r z e ś c i j a ń s k a  du­
s z a  t a k  g i n ę ł a  b ez  po m o c y  w karcz®'6 
ż y d o w s k i e j .

R a d z o n o  d łu g o  i c o r a z  głośniej: 
k łóc ić  s i ę  n a w e t  za c z ę t o ,  do  żadne] 
w s z a k ż e  k o n k l u z j i  n i e  p r z y s z ł o .  N»j‘ 
w i ę k s z ą  p r z e s z k o d ą  by ła  m a ł a  Olg8’ 
k t ó r a  k l ę c z ą c  o b o k  m a t k i  i o be j m u je  
k o n w u l s y j n i e  r ę k a m i ,  n i e  d a w a ł a  d<> 
n ie j  n ik o m u  p r z y s t ę p u .  B a ł a  s ię  tyctl 
o b c y c h  ludz i ,  k t ó r y c h  w i d z i a ł a  po ra! 
p i e w s z y  w życ iu .

—  N ie  r u s z a j c i e  j e j ,  n i e  r u s z a j c i e ' '  
w o ła ł a .  ,

N ie  t r u d n o b y  w p r a w d z i e  by ło  z^ * '  
cz yć  o p ó r  d z i e c k a ,  a l e  n i k o m u  n a  p r*w 
dę  n i e  ch c ia ło  s i ę  b r a ć  k ł o p o t u  d8 
g ł o w ę .

c. d. n.
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